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Sfcdy Najwyiszej do z jj- 
J L  się inną działalnością, 
jjab ijoda jestrniezbędna. 

Efin, ie regulamin Rady 
Lńgej Repiil&i Litewskiej 
waje od 23 kwietnia 1991 
Ttjjąlkieffl artykułu 270, 
g f̂ctabi w żyde od 10 
Ipafa 1991 r.
jsewioflo zmienić punkt 
§0 riwały Rady Najwyższej 
kHt&i litewskiej | 4 wrześ- 
61951 ł  ,.0 wzorcu godła 
pn litewskiego". Udiwała 
lawdś organom władzy i 
■gracji terenowej Republi- 
f liwskiej oraz osobom praw- 
pfanystać aż do osobnej 
N t  Rady Najwyższej Rćpu- 
#ki Uewkrej ze wzorca Po- 

opracmrdnego przez plas­

tyka J. Zikarasa i zatwierdzone­
go uchwałą Rady Najwyższej z 
20 marca 1990 roku-

Przyjęto uchwałę „O  wejściu 
w  życie ustawy o podstawach 
działalności transportu Republi­
ki Litewskiej". Ustawa wchodzi 
w  życie od 15 października br.

W  dalszym ciągu omawiano 
projekty ustawy „O hymnie 
państwowym Litwy", ustawy Re­
publiki Litewskiej o  emigracji, 
ustawy Republiki Litewskiej o 
działalności operatywnej,, usta­
wy Republiki i
ternie służb wewnętrznych 
MSW Republiki Litewskiej, jak 
też o nowelizacji i uzupełnieniu 
ustaw o  Kodeksie Cywilnym Re- 
publiki Litewskiej oraz o  odpo­
wiedzialności za przestępstwa 
wobec mieszkańców Litwy.

Deputowani wysłuchali infor­
macji tymczasowej komisji Ra­
dy Najwyższej Republiki litew ­
skiej do badania działalności 
KGB Związku Sowieckiego na 
Litwie. Złożył ją  przewodniczą­
cy tej komisji deputowany 6. 
Gajauskas.

(ELTA)
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w Brukseli planuje się na począ­
tek roku przyszłego. Jest to bar­
dzo ważne dla polityki zagrani­
cznej naszej republiki, gdyż 
w  stolicy Belgii znajduje się 
wiele organizacji międzynarodo­

wych. często odbywają się róż­
ne sympozja światowe polityków 
biznesmenów i ekonomistów. Po­
nadto będzie to również pierw­
sza reprezentacyjna placówka 
litewska w  Europie Zachodniej.

W  Brukseli odbyło się również 
spotkanie 'z przedstawicielami 
EWG, którzy interesują się po­
mocą gospodarczą dla Litwy.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE PODPISAŁY AKT KOŃCOWY
•Helsinki. 15 października ce­

lem podpisania Aktu Końcowe­
go Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w  Europie do sto­
licy Finlandii przybyła delegac­
ja  Republiki Litewskiej z prze­
wodniczącym Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej W . Lands- 
bergisem. W  skład je j wchodzą 
minister spraw zagranicznych 
Republiki Litewskiej A, Saudar- 
gas, przewodniczący Komisji 
Praw Obywatelskich i ds. Naro­
dowości Rady Najwyższej W. 
Cżepaitis, praewódniczący Komi­
sji Spraw Zagranicznych E. Zin- 
geris, inne osoby oficjalne.

W  tym samym dniu rozpoczę­
ły  się spotkania delegacji .pańs­
twowej Republiki Łiip>£skięj w 
Finlandii. W . Landsbergis w  Sa­
li Żółtej pałacu prezydenta Re­
publiki Finlandii, gdzie odbywają 
się szczególnie ważne spotka­
nia. rozmawiał z Drezydentem 
Finlandii M. . Koivjsto. W  roz­

mowie uczestniczył minister 
spraw zagranicznych Republiki 
Litewskiej A. Saudargas.

W  pałacu „Finlandia" przy­
wódcy trzech państw bałtyc­
kich W. Landsbergis, A  Riujtel 
i A  Gorbunow podpisali Akt 
Końcowy KBWE. Ceremonię 
podpisania zagaił prezydent Re­
publiki Finlandii M. Koivisto. 
Na sali było wielu członków 
korpusu dyplomatycznego, dzien­
nikarzy. Zgodnie z protokołem 
jako pierwszy Akt Końcowy 
podpisał A. Riuitel, następnie 
A . Gorbunow i W . Landsbergis. 
Wszyscy obecni przy brawach 
pogratulowali państwom bałtyc­
kim.

W  197ĆT roku w tymże pałacu 
33 państwa Europy oraz USA i 
Kanada podpisały Akt Końcowy 
—  dokument szczególnej wagi. 
Obecnie uczyniły to państwa, 
które ostatnio odrodziły swą 
niepodległość. Na sali obok

flag innych państw europejskich 
są flagi Litwy, Estonii, Łotwy. 
Tak zakończyła się druga woj­
na światowa.

Delegacje państw bałtyckich 
z towarzyszeniem eskorty hono­
rowej udały się do gmachu par­
lamentu Finlandii. Spiker parla­
mentu L Suuminen zorganizował 
tu krótką wycieczkę zapoznaw­
czą po pałacu, gości podjęto o- 
biadem.

Następnie odbyła się konfere­
ncja prasowa. W . Landsbergis, 
A. Riuitel i A  Gorbunow odpo­
wiedzieli na pytania licznie 
zgromadzonych dziennikarzy.

Przewodniczący Rady N ^  wyż­
szej Litwy złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, po­
ległego podczas wojny zimą 
1939 roku.

Delegacja Republiki Litewskiej 
odleciała do Wilna wieczorem 
tego samego dnia.

Deputowani litewscy w  Warszawie
WARSZAWA. 15 października 

do stolicy polskiej przybyła gru­
pa deputowanych do Rady Naj­
wyższej Litwy z członkiem Pre­
zydium Rady Najwyższej Litwy 
E. Petrowasem. Cały dzień Spę­
dzili oni u Litwinów w  Puńsku, 
zapoznali się z ich życiem, pro­
blemami, postulatami, jakie sta­
wiają wobec władz polskich.

W  rozmowie z koresponden­
tem ELTA E. Petrowas stwier­
dził, źe propaganda antylitewska, 
jaka w  ostatnich tygodniach do­
minowała w  prasie polskiej, do­

tknęła również Litwinów w  Pol­
sce. Ludzie zaczęli się bać, 
pogorszyły się stosunki z są­
siadami Polakami. W  Sejnach 
praktycznie wprowadzono za­
rządzanie u komisarza. „W  Puń­
sku spodziewałem się zobaczyć 
prawdziwą szkołę narodową, ty­
pu, jakie Polacy mają na Lit­
wie. Niestety, nawet w przybli­
żeniu nie jest to do tego podob­
ne. Podręczniki przeważnie pol­
skie, wzmocniono naukę języka 
polskiego. Puńszczanie nie ko-

N a  konferencji w Bangkoku
Trzy państwa bałtyckie po raz 

pierwszy uczestniczą w  dorocz­
nej konferencji Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego i 
Banku Światowego. Jak wiado­
mo, Litwa, Łotwa i Estonia zło­
żyły podania w  sprawie wstą­
pienia do tych organizacji.

Delegacjom Litwy i Łotwy

przewodniczą premierzy G  Wa- 
gnorius i L Guodmanis, Estonii 
—  minister finansów R. Miller. 

I Zastępca dyrektora Narodowe­
go Banku Ukrainy O. Sawczenko 
oświadczył, że Ukraina również 
dąży do członkostwa w MFW, 
ale na razie nie ma prawdziwej 
niepodległości.

inność Litwy nie będzie naruszona
. . .  1  I clŁ ________ a 1

(Reuter—ELTA) ekspertów.

rzystają nawet z części tego, co 
na Litwie mają Polacy Wileńsz- 
czyzny. Dlatego, naszym zda­
niem, należałoby wszystkie pro­
blemy Polaków Litwy i Litwi­
nów Polski rozstrzygać na za­
sadach parytetowych" —  powie­
dział E. Petrowas.

Deputowani litewscy spotkali 
się z przedstawicielami komisji 
spraw zagranicznych Sejmu i 
Senatu Polski oraz grupą pos­
łów do kontaktów z Litwą. Omó­
wiono problemy obrony praw 
człowieka i mniejszości narodo­
wych w  obu państwach, możli­
wości rozstrzygnięcia aktual­
nych kwestii mniejszości naro­
dowych w  obu krajach, uwzglę­
dniając artykuły regulujące te 
problemy w  uzgodnionym w  tek­
ście dwustronnej deklaracji. Uz­
nano, że punktem wyjścia w 
rozwiązywaniu problemów mniej­
szości narodowych powinny być 
normy międzynarodowe.

Postanowiono, że w przyszłoś­
ci będą kontynuowane spotka­
nia, przyczyniające się do roz­
woju dwustronnych stosunków. 
Jedną z form współpracy będzie 
stała wymiana informacji, jak 
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treść i  podstawowe założenia 
układu w  sprawie redukcji zbro­
jeń konwencjonalnych w Euro-, 
pie, omówiono status państw bał­
tyckich wobec tego układu, po­
wiedział korespondentowi ELTA 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej Cz. Stankewiczius.

Wyjaśniono nam stanowisko 
USA i  innych państw, które pod­
pisały układ, pogląd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki na 
każdy punkt układu. Nie mamy 
podstaw do obaw, że może on

jakoś naruszyć naszą suweren­
ność, narzucić jakieś zobowiąza­
nia. Nie jesteśmy do niczego
zobowiązywani.

Stany Zjednoczone Ameryki 
nigdy nie naruszą suwerenności 
Litwy, stwierdził H. M. Lynn. 
Terytorium Litwy nie jest re­
gionem obejmującym działanie 
układu. Dopóki nas nie zapro­
szą, nie zamierzamy tu przyjeż­
dżać, aby przeprowadzać inspek­
cje wojsk ZSRR.

(ELTA)
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W  krótkim przemówieniu mini­
ster D. Kuolys powiedział: „Lu­
dzie Litwy doskonale znają i 
wysoko cenią zasługi UNESCO 
w  rozwijaniu kultury, nauki, oś­
wiaty i kontaktów, w umacnia­
niu solidarności narodów. Orga­
nizacja ta.jest jak gdyby proto­
typem owego przyszłego ładu

światowego, gdy priorytet kul­
tury uzyska moc decydującą, 
gdy opierające się na nim na­
sze życie stanie się bardziej har­
monijne i pokojowe”.

W  tym samym dniu do 
UNESCO zostały również przy­
jęte Estonia, Łotwa i Republika 
Tuwal —  państwo wyspiarskie 
na Oceanie Spokojnym. Obecnie 
więc organizacja ta liczy 163 
członków.

Prenumerata-92
Zostałem  nadal 

W aszym  przyjacielem
Zwracam się do Szanownej Re­

dakcji z wielką prośbą. Jak za­
pewne pamiętacie, w swoim 
czasie byłem honorowym przy­
jacielem ..Czerwonego Sztanda­
ru". Pozostałem nim nadal, ale, 
niestety, nie mogę agitować o~ 
becnie za „Kurierem Wileńskim" 
z powodu zbyt wysokiej ceny. 
Byłbym niezmiernie wdzięczny 
za możliwość zaprenumerowania 
przez redakcję dla mnie ^Kurie­
ra Wileńskiego". Bardzo jest mi 
potrzebny, bowiem prowadzę na 
łamach czasopisma „Ziemia Li-

dzka" rubrykę o Polakach na te­
renie byłego ZSRR. Całą infor­
mację otrzymuję właśnie z Wa­
szej gazety. Takie same bloki in­
formacji są drukowane w „Gło­
sie znad Niemna". Chciałbym i 
nadal informować Czytelników na 
Białorusi o życiu Polaków na 
Litwie. -

Wasz stały czytelnik 
Aleksander SIEMIONOW 

Od redakcji: Redakcja dopo­
może wiernemu przyjacielowi 
,,K. W ." zaprenumerować gaze­
tę z funduszów społecznych.

Przy okazll przypominamy o W nlenlo K ont. Fnndmzn Premi- 
m eraty Redakcji G azety „K arier W ile c k i'':  w ileńskie-

Litewski Bank Oszczędności, Oddział Wileński i iu 203
go CHldzlalu BankuLltew sklego kod 280101541, n r  k o n t. IM 203 

(150003).
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  Panie Prezydencie! Roz­
mawiamy w  momencie, gdy 
kształtuje się wewnętrzny obraz 
państwa litewskiego i stosunki 
Litwy z innymi państwami. Po­
lacy poparli walkę Litwinów o 
niepodległość, widząc w  niej 
takie walkę o demokrację; Jaką
— pańskim zdaniem —  pozycję 
po winna zajmować Polska w po­
lityce zagranicznej Litwy? Co 
obie strony mają sobie do zao­
ferowania?

—  Mamy do zaoferowania so­
bie bardzo dużo. Jesteśmy sąsia­
dami geograficznymi, łączą nas 
także więzi historyczne. Przesz­
liśmy razem dziesięciolecia dy­
ktatury komunistycznej, chociaż 
Litwa znajdowała się w gorszej: 
sytuacji, bo nie miała nawet 
statusu państwa satelickiego, tak 
jak Polska. W  walce z komuniz­
mem darzyliśmy się wzajemnym 
poparciem. W  walce tej szcze­
gólną rolę odegrała „Solidar­
ność". Obecnie mamy wiele 
możliwości współpracy politycz­
nej i  ekonomicznej. Mamy na­
dzieję, że ruszy z miejsca spra­
wa otwarcia nowych przejść 
granicznych. To, co się dzieje 
na naszym jedynym przejściu 
granicznym* Ogrcdniki, jest nie 
do pomyślenia.

—  Najwybitniejszy chyba 11* 
tewski poeta współczesny Tomas 
Yenclowa napisał, ie  lYllno ja­
ko wieczna enklawa różnych 
stref etnicznych powinna odgry­
wać szczególną rolę w  budowa­
niu stosunków między Polakami 
I Litwinami. Czy jednak obecnie 
nie Jest tak, że sprawa mniej­
szości narodowych może być 
przeszkodą dla tych dobrych sto­
sunków?

—  Istnienie mniejszości naro­
dowych nie powinno przeszka­
dzać. Wręcz przeciwnie —  po­
winno ono służyć kontaktom i 
porozumieniu się. Problem ten 
jednak nie' ogranicza się tylko 
do Wilna, tylko do mniejszości 
narodowych, wyłącznie do Litwy

i Polski. Jeśli chodzi o  Wilno, 
to jest ono również uważane 
przez Białoruś za centrum kultu­
ry o  dużym znaczeniu. Pamięta­
my dobrze, jaką rolę centrum 
regionalnego odgrywało to mia­
sto przez wiele stuleci. Wiemy,, 
że to miasto jest bliskie Pola­
kom.

W  XIX stuleciu było ono oś­
rodkiem walki i romantycznych 
zrywów; Podobną rolę Wilno od­
grywało w  historii Litwy. .Póź­
niej —  niestety —  miasto to 
stało się powodem sporu. Dosz­
ło nawet do konfliktów zbroj­
nych, po odzyskaniu niepodleg­
łości przez Polskę i Litwę. Zasz­
kodziło to stosunkom w okresie 
międzywojennym.' Te wspomnie­
nia nie powinny jednak przesz­
kadzać naszym stosunkom -teraz...

—  ■ Ostatnie posunięcia władz 
litewskich są jednak odbierane 
w  Polsce za wymierzone w 
mniejszość polską.

•— Staraliśmy się, aby możli­
wości korzystania z własnej kul­
tury. z  własnego języka przez 

' Polaków były nieograniczone. 
Chyba nawet najbardziej złośli­
wi komentatorzy nie mogą za­
przeczyć temu, że na Litwie 
Polacy 1 korzystają ż  większej 
swobody niż na innych terenach 
b. Związku Sowieckiego, i że w 
ostatnich latach wiele się po­
prawiło dzięki staraniom władz 
niepodległej Litwy. Ciągle są 
jednak ludzie o specyficznej 
mentalności, którzy starają się 
nie zauważyć tych faktów i tyl­
ko czyhają na okązję, żeby wy­
punktować to, co jeszcze nie 
jest w  pełni załatwione. Decy­
zja o rozwiązaniu, samorządów 
rejonów Soleczniddego i W i­
leńskiego nie jest skierowana 
przeciwko Polakom. Jest ona 
wymierzona w  pewną warstwę 
społeczną i  polityczną, którą 
można określić jako mniejszość 
polityczną, a nie narodową. 
Działała ona przez ostatnie lata 
na rzecz Kremla i  nie powie­

działbym, że działała ona na ko­
rzyść Polaków.

—  Chciałbym zadać pytanie 
dotyczące negocjacji polsko-lite­
wskich. Jakie granice kompro­
misu ze strony litewskiej w 
sprawie żądań mniejszości pol­
skiej są nieprzekraczalne 1 któ­
re —  pańskim zdaniem —  z 
tych żądań są nierealne?

—  Zasadniczymi granicami 
praw mniejszości narodowych są 
granice praw określone w  do­
kumentach ogólnoeuropejskich. 
Wszelkie prawa mniejszości mu­
szą się łączyć z  zasadą lojalnoś­
ci wobec państwa, w  którym te 
mniejszości żyją. Sprecyzowanie 
tych praw proponowaliśmy stro­
nie polskiej już od początku te­
go roku. W  lutym zostały wrę­
czone propozycje strony litew­
skiej. Niestety, żaden z tych do­
kumentów nie został jeszcze 
podpisany. Strona polska odmó­
wiła podpisania tych dokumen­
tów. Teraz często spotykamy się 
z wymaganiami strony polskiej, 
aby w  dokumenty i deklaracje 
międzypaństwowe wpisać to, co 
już od dawna funkcjonuje w 
formie ustawy Republiki Litew­
skiej.,

A le  czy to jest jedyna przy­
czyna, dla której strona litewska 
nie chciała zgodzić się na zapi­
sy o sprawach mniejszości naro­
dowych w  międzypaństwowym 
układzie o wzajemnych stosun­
kach?

—  Przede wszystkim ustawy 
dotyczące praw mniejszości na­
rodowych powinny funkcjono­
wać w  dwóch państwach. W  
takim rade, chyba nie będzie 
powodu, żeby przepisywać w 
układach międzypaństwowych 
obowiązującego ustawodawstwa. 
Wymaga się od nas np. abyśmy 
zezwolili Polakom na pisanie 
polskich nazwisk, i imion polski­
mi literami w  paszportach. To 
już u nas od dawna ma miejs­
ce. Ta kwestia już nie istnieje.

—  Jaki jest (pański punkt w i­

dzenia na przyczyny opóźniania 
się porozumienia między Polską 
a Litwą?

—  Może podam parę faktów. 
Brak jest ze strony polskiej re-. 
akcji na postulaty poprawy wa­
runków żyda mniejszości litew­
skiej W Polsce. Albo np. gdy 
chodzi o linię telefoniczną, któ­
rą można by przerzucić z  W il­
na do Suwałk. Ktoś tam po dra- 
giej stronie granicy nie chce 
tego ̂ zrobić. Jest też sprawa 
przejścia granicznego w  Szypli­
szkach. Jeszcze za rządów so­
wieckich Litwa wielokrotnie 
prosiła Polskę, aby wraz z nią 
wspólnie zwróciła się do iządu 
radzieckiego w  tej sprawie. Te­
raz, kiedy pomyślne załatwienie 
tego uzależnione jest wyłącznie 
od dobrej woli rządów niepodle­
głej Polski i  Litwy, mówi się 
nam, że jest brak środków, fun­
duszów, że są duże komplikacje. 
Poza tym strona polska mogła 
poprzeć nowo powstającą, nie­
podległą Litwę wcześniej i  bar­
dziej zdecydowanie. Oczywiście,

to wygląda z naszego pod­
wórka. Być może z polskiego 
podwórka wygląda to inaczej. 
Kiedyś ktoś osądzi, czy rzeczy- 
iWśde Polska tCńi6 mogła w  tej 
sprawie zrobić nic więcej.

—  zgodzi tfę  pan ze mną, 
że w  okresie międzywojennym 
punktem wyjścia polityki wo­
bec Polski było to, jak układały 
się stosunki polsko-niemieckie? 
Czy nie sądzi pan, te  obecnie 
Istnieje również takie niebezpie­
czeństwo? Takie wątki pobrzmie­
wają dość często w  wystąpie­
niach deputowanych do Rady 
Najwyższej Litwy:

—  Niemcy wykazują pewną 
aktywność w  kierunku krajów 
nadbałtyckich i  jest to aktyw­
ność pozytywna. Powinna ona 
przynosić obu stronom przede 
wszystkim korzyści gospodarcze. 
N ie mamy nic przeciwko temu, 
aby taką pozytywną aktywność 
przejawiała również Polska. Nie­
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V  rządzie Republiki Litewskiej
Rozporządzenie nr 716p Rzą­

du Republiki Litewskiej z 9 paź­
dziernika 1991 r. głosi:

1. Zlecić firmie państwowej a- 
paratu rządowego Republiki Li­
tewskiej „Tekta" przejąć na 
własny bilans:

1.1. Zwolniony budynek W i­
leńskiej Agencji Regionalnej De­
partamentu Ochrony Środowiska 
Republiki Litewskiej w  Wilnie 
przy ul. Akmenu 2 w  celu zało­
żenia przedstawicielstwa obce­
go państwa;

1.2. Były budynek KPflL (KPZR) 
wraz z meblami oraz innymi 
znajdującymi się w  nim dobrami 
materialnymi w Wilnie przy Al. 
Gedimino i l ;

1.3. Budynek Państwowego 
Biura Projektowo-Konstrukcyj­
nego Materiałów Budowlanych 
Ministerstwa Budownictwa i Ur­
banistyki z meblami oraz inny­
mi znajdującymi się w  nim dob­
rami materialnymi w  Wilnie 
przy iii. Gagarina 4.

2. Unieważnić rozporządzenie 
nr 362p Rządu Republiki Litews­
kiej z 31 mają 1991 r.

Rząd Republiki Litewskiej 10 
października 1991 r. wydał roz­
porządzenie nr 72lp  następują­
cej treści:

1. Wcielając w  życie ustawę 
Republiki Litewskiej „O  zmianie 
ustawy o rządzie Republiki Li­
tewskiej" utworzyć komisję lik­
widacyjną Ministerstwa Łącznoś­
ci w  następującym składzie: K. 
Birulis (przewodniczący), A . Abi- 
szala, A . Basewiczius, W . Gontis, 
W . Kulbe, I. Laurinawicziene. A. 
Macziulis, J. Usas.

2. Zlecić powyższej komisji 
likwidacyjnej do 4 listopada 
1991 r. przeprowadzenie inwen­
taryzacji mienia Ministerstwa 
Łączności oraz przedstawienie 
rządowi Republiki Litewskiej po­
stulatów co do dalszego jego wy­
korzystania, a także rozstrzygnię­
cia spraw związanych ze zwol­
nieniem pracowników w  trybie 
ustalonym przez ustawę o zatru­
dnieniu mieszkańców Republiki 
Litewskiej.

Rząd Republiki Litewskiej pod­
jął uchwałę o sprzedaży przece­
nionego sprzętu obliczeniowego 
na aukcjach.

Z  uwagi na to, że sprzęt obli­
czeniowy ogólnej serii (EC) o- 
raz typu SM jest przestarzały fi­
zycznie i moralnie, całkowicie 
nie odpowiada realnym cenom 
rynkowym, rząd Republiki'Lite­
wskiej p os ta n aw ia :

1. Zezwolić przedsiębiorstwom 
i instytucjom przecenić posiada­
ny przez nie sprzęt obliczenio­
w y ogólnej serii (EC) oraz typu 
SM nie przekraczając maksymal­
nej wielkości przeceny »£- 70 
proc. jego sumy nominalnej.

W  przedsiębiorstwach 1 insty­
tucjach sprzęt obliczeniowy prze­
cenia się poprzez zmniejszenie 
sumy nominalnej podstawowych

środków  oraz ftpiiahji 

w ego .

2 . Przedsiębiorstwa i i  
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Polacy z Jełgawy 
w Wilnie
Wilno słynie ze swych uro­

ków i pełno tu zawsze gości, co 
zresztą nikogo nie dziwi. Minio­
ną sobotę można tu było nazwać 
„łotewską", zważywszy liczeb­
ność gości z sąsiedniej republi­
ki przybyłych na zwiedzanie na­
szego grodu. Trafiło
tu osób 40 —  członków oddzia- 

- łu Związku Polaków Łotwy w 
Jełgawie na czele z  prezeską 
Jadwigą Radzynią oraz ks. An- 
drejsem Skadińszem. W  gronie 
tym m.in. się znalazły całe ro­
dziny: Misewiczów, Lublińskich, 
Murynów, La psów, Święcickich.

Inna grupa to 30' pedagogów 
prowadzących klasy polskie na 
Łotwie, którzy po swej konfere- 
ncji zorganizowanej w Daugaw- 
pilsie, przyjechali na wycieczkę 
do Wilna. '

Jakkolwiek dzionki już krót­
kie, to Wilno w swej złotej sza­
cie jesiennej powitało gości ze 
słoneczkiem na niebie i miłą

aurą. Goście zwiedzili zabytki 
sakralne i architektoniczne. Ros­
sę, polskie pamiątki narodowe.

W  kościele św. Rafała ks. A. 
Skadińsz odprawił krótką Mszę 
Św. D. WEROWSKA
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J M  przyjęcia obywatelstwa RL upływa 3 listopada
'  p rZ N IK I: N I E S A M O W I T A  B I E R N O Ś Ć

II, term in. Jaki U«Uw« o  obyw ate lstw ie Re- H u c u ła  lednaW ««,.
Jv  _lSi tr. ®JJLłCIyi« jako ostateczny w uprawie swobód-

r sady Miejskiej: 
ittai* 1 0jej rodziny

istnieje. Oczy- 
E I B  obywate- 

się pan-
RepublikiP

P
ijjjłskiej.

r 1 tono“e'

w' Lvfl,aciyla lako ostateczny w  sprawie swolx 
J"‘‘Xi * * “ * nkaideffo pełnoletniego mieszkańca, jego i 

j W S l f  ̂ obywatelstwa Utwy.
I J,«l<»  "L . owałamy za konieczne raz jeszcze przypo- 

1 obywatelstwie Republiki litewskiej została
I  ̂ a q. jeszcze w  listopadzie 1889 z., a w  roku
' I dokonał w tym dokumencie państwowym pe-
A V * * .k I « d n le 4. sprecyzował niektóre sformułowania, 

—l»n 111 _niri-vr1"<» Imion 1 nazwisk osób narodowości 
t  Iitie5l!L«odu osobistego obywatela Utwy w  taki spo- 

'jrt* 1' ! 1,0 m v  kaida konkretna osoba, czyli dodając czy 
-• *  W  ikońcówek właściwych litewskiemu ugramaty- 

dod»łrtD̂ *_â ja(jat te wszystkie osoby pełnoletnie jako 
lu li prawo do obywatelstwa R1 na mocy

“ Ł o m e g o  samookreślenia 1 wyżalenia swej woli. 
ko®* Rosjanom, Białorusinom —  -wszystkim przy-

" " " V  rl_v4ski, eko- ska polsk iego i  litewskiego,
iUfflie#. „ , j o  węzła jak  również dó uogólnione-

do go, rzec można, przedstawi­
ciela  struktur zarządzania i 
władzy.

Co mam na myśli? A  to, 
że i  Polak, i  L itw in, Białoru­
sin i  każdy inny m ieszkaniec 
L itw y  boryka się z  tym i sa­
mym i trudnościami, które 
musimy, pow inniśm y poko­
nać, p rzezw yciężyć w spól­
nym  wysiłk iem , zgranym  
konkretnym  działaniem. Po 
zlikw idowaniu, upadku za­
machu stanu w  M oskw ie \ 
struktur- kolaborantów  u nas 
na L itw ie  n ic  już, zdawało­
b y  się, n ie  przeszkadza rze­
czow ej w spółpracy L itw ina i  
Polaka, wszystkich uczci­
w ych  m ieszkańców republiki. 
M iast tego  z  wytrwałością, 
naprawdę godną lepszego 
zastosowania, po lu jem y na 
jak ieś tam czarownice, roz­
praszamy siły  i  zdolności, 
tracim y czas, wyjaśniając, 
kto i  co robił, co m ów ił, a 
nawet co myślał ten  czy  in­
ny człow iek  w  dniach puczu.

„C zerw ony11, „proletaria­
ck i", promoskiewski bądź 
prowarszawski re jon  solecz- 
n icki -r- to, rzecz oczywista, 
bzdura, nonsens, politykier- 
stwó. Jesteśmy" “ tacy  sami, 
jak  w  sąsiednim rejon ie  wa- 
reńskim czy trockim, to  zna­
czy klepaliśm y taką samą 
biedę w  okresie stalinizmu i  
w  czasach stagnacji, mamy 
takie same nadzieje na god­
ne człow ieka życie, decydo­
wanie o  wszystkich naszych 
sprawach w  strukturach sa­
morządu. N ie  b y ło  i  n ie 
ma podstaw, b y  utożsamiać

* wamnkl co do podjęci, obywatel*- 
wa niezależnie od Ich narodowości, wyznania, przynależności 
p a ln e j  (oczywlAae, zarejestrowanych w  ustalonym trybie 1 le- 
garnie działających partii, związków, ugrupowań), stanu mająt­
kowego czy jakichś Innych oznak I przyczyn.

pozostają do podjęcia ostatecznej 
decyzji, odpowiedzialnego 1 niewymuszonego kroku, zadeklaro­
wana swego stosunku nie tylko do niepodległej Republiki Lite­
wskiej, lecz równlet do własnej pzzyszłoścL Jak pzzebiega ten 
proces w  rejonie soleczzUckim, który do niedawna wodzireje 
prezydium Rady Samorządu rejonowego określali jako „czerwo­
n y  , „proletariacki" głosząc wszem 1 wobec, te  uznają tylko 
ustawy nie Istniejącej Litewskiej SRR, przeciwdziałając wcieleniu 
w  zyde ustaw 1 aktów państwowych Republiki litewskiej? Oto 
jaki obraz wyklarownje się w  wyniku mlnl-wywiadów z miesz­
kańcami ośrodka rejonowego 1 rozmowy w solecznicklm magi­
stracie.

Przemawia za 
historyczna, 

to, że 
świat właś- 

fg,- 'ńemi, tu doczeka- 

War:
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‘ Litwę za 
ffijajmę, to pizecież po- 
{•USmy odpowiednio trak- 
nut swoje postawy, swoje 
naf̂ zki pojmując sens, 
p ij i wydźwięk wzniosłe-

Swem, uważam siebie za 
PMego obywatela RL, 
Stó podpisałem zobowią- 
«ie co do ptzestizegania 
Nw republiki i poszano- 

jej integralności. A le  
P  %watela tego, a nie 

państwa nurtuje mnie 
Ipfe 1“ S  podpowiada 

reeoywistoSt- dlacze- 
JWeimy tacy, a nie in-

wtSLI? ?yUańeM S B  przysłowiowego 
i ^ o  bądź Kawaliau- 

, °u i, “ eregowego 
ze środowi-

m ieszkańców rejonu, cały  
skład Rady Rejonow ej z  za­
gorzałym i komunistami, w y ­
znaczać pełnomocnika rzą­
dow ego na nasz rejon. C o 
innego, powtaizam , prezy­
dium rady, je g o  wodzire je . 
Słowem, jako  obyw atel RL 
wolałbym , b y  ludności, m ie­
szkańców rejonu i  ich w y ­
brańców  w  ogniwach w ładzy 
terenow ej n ie  obarczano 
zb iorow ą odpowiedzialnoś­
cią i  ja k  najszybciej przy-1 
w rócono nam możność posia­
dać własne samorządy, co 
w yp ływ a, z  ustawodawstwa 
republiki.

Józe f K łoczko, k ierownik 
re jon ow ej służby bezpieczeń­
stwa drogow ego:

! N a  pytania o  zabar­
w ien iu  po litycznym  nie od­
powiadam, do te j s fery n ie 
lazę, nie w trącam  się. 2e  
określenie obywatelstwa jest 
sprawą osobistą, sprawą do­
brow olnego w yboru  każde­
go  mieszkańca? I  tak, i  nie, 
jak  uważam. A le  g łęb ie j za­
stanowić się jakoś n ie  mia­
łem  L-czasu. Zresztą sytua­
c ja  jest jasna, w  najbliższych 
dniach załatw ię wszystkie 
formalności.

W incen ty  Gaj dis, robotnik 
punktu skupu bydła:

—  Ż e  term in upływa 3 li­
stopada? P ierw szy raz słyszę. 
N ik t o  tym  nic n ie m ów ił 
ani w  pracy, ani w  domu, 
ani m iędzy sąsiadami. Gdzie 
mieszkam? A  tu, w  Soleczni- 
kach. Rodzina? A  jakże, żo­
na, czw oro dzieci. Dziękuję 
panu, że podpowiedział, bo 
przecież można zostać na lo ­
dzie. Już lecę. A  jeszcze:

gdzie się to  załatwia?
Irena Marcinkiew icz, w ice- 

mer m. Solecznik:
T o  się załatwia u nas, 

w  radzie m iejskiej, a  ściśle 
mówiąc jgj| w  magistracie, a 
w  miejscowościach w iejskich 
rejonu — > w  starostwach 
gmin. A le  sytuacja jest, i  to  
bez przesady, rzeczywiście 
alarmująca: term in się zbli­
ża, natomiast z  ponad 4,5 
tys. pełnoletnich mieszkań­
ców  Solecznik mających pra­
w o  do obywatelstwa RL, jak 
dotychczas zgłosiło się i 
podpisało odpowiednie dek* 
laracje i  zobowiązania za­
ledw ie 364 osoby. J ak  w idzi­
cie, zn ikom y procent. C zy 
jest w  tym  pewna w ina rady 
-miejskiej, funkcjonariuszy 
samego magistratu? Być mo­
że. Jednakże proszę uw­
zględnić, że  przez dłuższy 
czas żadnej pracy w  tym  za­
kresie w  całym  rejonie nie 
było, bow iem  Rada Samo­
rządu rejonowego, zwłasz­
cza je j  prezydium pod do­
w olnym  pretekstem zw le­
ka ły  z  rozpoczęciem  {e j  ak­
cji, jak  również z  podjęciem  
decyzji, k to  w łaściw ie pow i­
n ien  w ykonyw ać czynności 
związane z  przyjęciem  oby­
watelstwa: rejonowa służba 
pryw atyzacji czy  też dołowe 
ogniwa samorządów, to  zna­
czy  magistraty Solecznik i 
Ejszyszek, aparat starostw w  
gminach i  osiedlach. A ż  na­
reszcie zapadła decyzja: 
skoncentrowano jw szystko w  
ogniwach samorządów. A  
nadrobić stracony czas nie 
jest sprawą łatwą.

(Dokończenie na str. 4)
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SYSTEMTJ ŁĄCZNO ŚC I r —

Wznowiono członkostwo Litwy 
w  dwóch międzynarodowych or­
ganizacjach łączności: Światowym 
Związku Pocztowym i Międzyna­
rodowym Związku Łączności 
Elektrycznej. Wiadomość tę o- 
trzymała BLTA z Ministerstwa 
Łączności. Odpowiednie deklara­
cje podpisane zostały w Szwaj* 
carii —  10 października w Ge­
newie oraz 11 października w 
Bernie.

FESTIW AL F ILM Ó W  
AM ATO R SK IC H

W  dniach 6— 10 października 
w  Gdyni odbył się międzynaro­
dowy festiwal filmów amators­
kich. w  którym wzięli udział au­
torzy z Litwy, Estonii, Łotwy, 
Sankl-Petersburga oraz gospo­
darze. Zaprezentowano 31 fil­
mów i 17 videofilmów. Nasza 
republika nadesłała 6 prac. Naj­
większy sukces towarzyszył Bro- 
niusowi Jablonskasowi za doku­
mentalny film „Dzieci ulicy", wy­
różniony brązowym medalem i 
specjalną nagrodą. Wielką na­
grodę festiwalu zdobył Jarosław 
Marszewski za film „Szczury". 
Głównym sponsorem imprezy by­
ło Ludowe Wojsko Polskie.

1 ’ R. SZINKUNAS

PUBLICYSTYKA POLSKIEGO 
D ZIE N N IK AR ZA

W  moskiewskim wydawnict­
wie „Progress" przygotowuje się 
do druku zbiór Ryszarda Kapuś­
cińskiego „Ze świata niepodziel­
nego. Reportaże V.

Książka polskiego dziennika­
rza zawiera jego najbardziej zna­
ne reportaże „Imperator’', „Szach 
in szach", „Futbolowa wojna". 
Burzliwym latom osiemdziesią­
tym w  żydu Polski poświęcona 
jest jego pstatnia książka ,,-Lapi- 
darum I", której akcję doprowa­
dzono do wydarzeń 1989 roku.

Zbiór wydawany z serii ..Zag­
raniczna publicystyka artystycz­
na i program dokumentalny", w 
nakładzie 50 tysięcy egzemplarzy 
będzie pierwszą autorską książ­
ką Ryszarda Kapuścińskiego w 
przekładzie na język rosyjski.

T. ANDRIEJEWA
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S .  p s i  faki ten 
eraz nie jest

to  ju ż  potrzebne**.
£ D o  bliskich zw iązków  z  

naszym krajem  przyznali się 
również: Stanisław Ta lko  i 
Leonid Przew łocki —  urodze­
ni w  Żytomierzu. „Losy rzuci­
ły  nas z  Zachodniej 'Ukrainy 
aż na Kamczatkę —  opowia­
dali; — ■ Tu teraz mieszkamy 
i pracujemy. Ze  sobą oraz 
dziećmi nadal rozmawiamy 
po polsku".

N a jw ięce j o  Polakach na 
Kamczatce opowiedział mi 
M ichał Fiodorow, Spotkałem 
go  zupełnie przypadkowo 
podczas kolacji. „Pochodzę 
z  polskiej rodziny przed­
stawił się poprawnie po pol­
sku. — Jestem już Diątym 
pokolen iem  M o ja  rodzina 
zesłana została w  roku 1863 
na Zabajkale. Tam  też moi 
dziadkowie założyli własne
rodziny. W  moich żyłach
płynie teraz polska, rosyjs­
ka i  buriacka krew. Uważam 
się za Polaka, chociaż po­
dobnie jak  moi krewni mam 
trochę skośne oczy.

Z  Zabajkala rodzina trafi­
ła  następnie do Kraju Kras­
nojarskiego. Tam  urodził się

mój o jc iec W iktor. Ja przy­
szedłem n a  świat na poblis­
kich W yspach Komandors­
kich, gdzie nadal spotkać 
można ludzi z  polskim rodo­
wodem. Duży procent pols­
k ie j k rw i płynie np. w  ży­
łach Il j i  W iu jew a  -r-1 dyrek­
tora | A leuckiego Centrum 
Kultury pochodzącego z  ro­
dziny W iśniow ieckich czy 
też wśród moich sąsiadów w  
M ilkow ie (południowa Kam­
czatka), gdzie mieszkam od 
ponad 20 lat.

W  naszym osiedlu spotkać 
można przeważnie potomków 
dawnych zesłańców. W ielu  z 
nich rozmawia ju ż dzisiaj w y­

łącznie po rosyjsku, ale na­
dal pamięta, skąd ich > ród. 
Tak  jest np. z Kazim ierzem 
Karlińskim —  nauczycielem 
muzyki, Pawłem  Łuckiewi- 
czem —  emerytowanym mi­
licjantem oraz rodzinami: 
Krakowskich, Puławskich, 
Malinowskich, M itiowskich 
czy  Głogowskich.
' M ichał ukończył rok temu 

studia uniwersyteckie w  N o ­
wosybirsku. W  pamiętnym, 
jak  go  nazywa, roku 1988 
spotkał w  M ilkow ie  antropo­
logów  z Moskwy, badają­
cych przeszłość Italmenów 
(dawnych mieszkańców Kam­
czatki). W ów czas wpadł na 
ślad rodziny Mitiowskich, 
której przodek był przywód­
cą jednego z  plemion ital- 
meńskich.

O d tego  czasu M ichał co­
raz bardziej interesuje się 
ojczyzną swych pradziadków. 
Był nawet w  Polsce i w ie lo­
krotnie pisywał w  lokalne i 
gazecie, gdzie zresztą przez 
w iele lat pracował je go  o j­
ciec, o  kamczackich Pola­
kach. „Najbardziej jednak 
zafascynowała mnie opo­
w iadał mi przy czerwonym 
kawiorze —  postać Jana Ko- 
zyrewskiego. Był on zf^*.a 
cem politycznym, zabójcą

atamana Atłasowa i wreszcie 
odkrywcą Kuryli, na które 
musiał uchodzić z  Kamczat­
k i w  obawie przed karą. Po­
dobnie barwną postacią był 
Józef Kopeć —  autor wyda­
nych w  Berlinie w  roku 1830 
„Wspomnień kamczackich 
czy Karol Bogdanowicz —  
odkrywca złota i  miedzi na 
naszym półwyspie oraz wie* 
lu, w ielu innych.

Szczególnie mile wspomina 
się na Kamczatce Benedykta 
Dybowskiego — założyciela 
Rosyjskiego Towarzystwa Le­
karskiego, którego zaproszo­
no, aby nauczył miejsco­
wych mieszkańców walczyć z 
syfilisem, trądem i alkoho­
lizmem". t ,

Trudno jest dzisiaj dokład 
nie określić liczbę Polaków 
zamieszkujących Kamczatkę. 
Takich statystyk w  przeszłoś­
ci się nie prowadziło. W ielu 
z  nich nie zawsze też przyz­
nawało się do swojego poi 
skiego pochodzenia Udawali 
w ięc Rosjan, Ukraińców, Bia 
lomsinów. N ie  zapomnlel. 
jednak nigdy o  swoim pols
kim pochodzeniu.

Leszek W Ą T R O B S W  
n a  ZDJĘCIU: Mlch.J Fiodo­

rów _  Potok I  Miłków*. 
row Fot. a**t°r
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U przyjaciół nad Łyną
Województw* ciMźtylakte, naj­

większe /terytorialnie w  Kzeoy- 
poapoiltej Polskiej* ww lfwki łe 
jest przez lodzi o  różnym po­
chodzeniu. Wmmtmcy I Mazurzy, 
odwieczni wrietsluńcf tej dem , 
bezwzględnie gennanlzowanla 
jednak trwający przy pol*ko4d 
Wystarczy przyjK**nleć WoJde1 
cha KębzyńiUeto, iynm pruskie­
go oficera «±ywą|V*go nazwis­
ka von Winkler, póżnleJ«zego 
dyrektora lwowskiego Oeaottne- 
un. Od to  pisał /o sobie: ..Wia­
rę, mowę okraść ml mogliście, 
d e  serca *  piersi ple wyrwiecie
  serce tae ctawsze będzie nol-
akie!" Spotykamy tu przybyszy 
*  centralnych rejonów Polski o- 
bok przesiedleńców z Hej wscho­
dnich kresów. Ludność narodo­
wości ukraińskiej, deportowana

W ychowany na lekturze 
„Pana Tadeusza", znam 
Litwę tylko z literatury i 

licznych ostatnio przekazów 
dziennikarskich. Pełniona przeze 
mnie funkcja pozwala zetknąć 
się z realiami gospodarki litews­
kiej i włączyć ją w  sferę oddzia­
ływań naszego województwa. 
Bowiem chociaż nie graniczymy 
bezpośrednio z Republiką litew­
ską, to posiadany potencjał in­
telektualny i baza materialna u- 
możliwiają rozwinięcie w  przy­
szłości szeręMej wjpółppacy. A-^. 
kademia ' RWnića^Terfmlc&Hr« 
posiada umowę o  współpracy z 
Litewską Akademią Rolniczą w  
Kownie, czemu możliwa
jest wymiana studentów i nau- 
kowców,' ich udział w  organizo­
wanych przez poszczególne ucze­
lnie semianariach naukowych 
lid) praktykach zawodowych. Po 
tragicznych wydarzeniach stycz­
niowych ' pracownicy i  studenci 
kortowscy (dzielnica Olsztyna, 
-siedziba ART —  przyp. red.) u- 
fundowali swym kolegom z  Ko­
wna komputer.

Ostatnio, podczas inauguracji 
roku akademickiego w Wileńs­
kiej Wyższej Szkole Rolniczej, 
podobny nowoczesny zestaw 
komputerowy otrzymali polscy 
studenci. Fundatorem sprzętu był 
tym razęm Sejmik Samorządowy 
Województwa Olsztyńskiego. 
Wcześniej, jak już wspomnieliś­
my, podczas wizyty w  naszym

po wojnie x RzesBowaxczyznyr 
by pozbawić oparcia formacje 
UPA, obciążane Odpowiedzial­
nością za śmierć generała Świer­
czewskiego, ikfóry (rię ..kulom nie 
kłaniał4*. W  zdecydowanej więk­
szości katolicy, tyjący zgodnie 
obok ewangelików 1 wyznawców 
prawosławia.

Nas, wilnian, interesują oczy­
wiście Rodacy, którzy jAanowlą 
tu, nad Łyną, znaczny odsetek 
mieszkańców. Od kilku lat spo­
tykamy się z  nimi podczas «Ka* 
ziuków" w  Lidzbarku Warmińs­
kim, byłej siedzibie biskupstwa, 
gdzie purpurat Ignacy Krasie* 
kl pisał swe frsszkL Stąd otrzy­
mujemy in“ rTłll  pomoc ducho­
wą 1 materialną, /poprzez (olsztyń­
ski oddział Towarzystwa Miłoś­
ników Wilna I Zlani Wileńskie).

mieście pana Petrasa Kazenasa, 
wicedyrektora Departamentu Na­
uki i Nauczania Ministerstwa 
Rolnictwa Republiki Litewskiej, 
zawarto z nami porozumienie, 
przewidujące cykliczne kształce­
nie praktyczne wykładowców i 
absolwentów szkół rolniczych 
Litwy w  indywidualnych gospo­
darstwach rolnych województwa 
olsztyńskiego. Wykonawcą tego 
porozumienia będzie Sejmik, 
miejscem praktyk — nowocześ­
nie zorganizowane gospodarst­
wa indywglwdne ̂ naszego regio- 

Óbe&tóf badamy możliwości 
łiipnmafffhni pnią dorobku pols­
kiej nauki rolniczej na Litwie, 
oferując —  na życzenie strony 
litewskiej —  miesięcznik zatytu­
łowany ,.Rolnicze ABC'1, cieszą­
cy  się w  Polsce dużym powo­
dzeniem. Rozważane są-także in­
ne kierunki współpracy nauko* 
wo-organizacyjnej.

Z  kolei Olsztyńska Szkoła Za­
rządzania i Administracji, jedna 
z  pięciu tego typu placówek kra­
ju, powołana w  październiku 
1990 roku w  celu przygotowania 
osób podejmujących działalność 
gospodarczą w  dziedzinie „smali 
businessu" oraz doskonalenia 
kadr kierowniczych i specjalis­
tów sfery gospodarczej l  samo­
rządowej, aby mogli skutecznie 
działać w  warunkach gospodarki 
rynkowej ^  samorządności, orga­
nizuje na zlecenie Fundacji Kul­
tury Polskiej na Litwie już w

W  Olsztynie, skąd ongiś kano­
nik Mikołaj Kopernik porzuciw­
szy na chwilę rozwalania o „ob­
rotach pfer niebieskich", skute­
cznie bronił grodu przed nawałą 
krzyżacką dziś, kształcą się na­
sze dzieci tyf murach Akademii 
Rolniczo-Technicznej 1 Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. W  tym 
samym mieście, nie opodal miej­
sca czerwcowego spotkania z 
Ojcem Świętym, Janem Pawłem 
II, wyświęcono niedawno kapli­
cę* będącą centrum religijnym 
nowej parafii, której patronuje 
Ta; co w  Ostrej świeci Bramie. 
Zawsze serdecznie przyjmowani, 
składamy tym razem wizytę 
Wacławowi Bartnikowi, wicewo­
jewodzie olsztyńskiemu. Naprze­
ciw monumentalnego dzieła Xa- 
w er ego Dunikowskiego. Pomnika 

listopadzie br. szkolenie z pod­
staw gospodarki rynkowej gru­
py 40 słuchaczy. Kontynuacja na­
wiązanej współpracy przewiduje 
w  przyszłości jej rozszerzenie 
l na kształcenie w  zakresie wie­
dzy menadżerskiej, organizacji 
turystyki, współdziałanie w ra­
mach Klubu Menadżera. Plano­
wane jest też wdrażanie syste­
mów informatycznych i łącznoś­
ci w  zarządzaniu. Muszę dodać, 
że Republika Łotewska zgłosiła 
zapotrzebowania na szkolenie i 
konsulting w zakresie restruktu­
ryzacji rolnictwa a ofeit^fetrzy- 
mane z obwodu kaliningradzkie­
go, Łotwy, Estonii, a także Lit­
w y wymagać będą uruchomienia 
specjalnego centrum szkole­
nia w  zakresie businessu. Jest. 
to związane nie tylko z naszym 
położeniem geograficznym. co' 
przede wszystkim doświadcze­
niem w  przechodzeniu z gospo­
darki centralnie planowanej do 
gospodarki rynkowej. Niepodwa­
żalnym atutem jest także kadra 
dydaktyczna, rekrutująca się z 
ośrodków naukowych Warsza­
wy, Gdańska i Olsztyna oraz 
spośród specjalistów związa­
nych z  Urzędem Rady Minist­
rów. W  naszej szkole nierzadko 
goszczą też wykładowcy zagra­
niczni

—  O  ile ml wiadomo, nie był 
Ffeą dotychczas na litwle^.

—  Faktycznie, chociaż miałem 
taki zamiar. Uzgodniony z  Mi-

Wywlad z jdr Wacławem 
BARTNIKIEM, wicewojewo­
dą Olsztyńskim, kandydatem 
do Senatu RP

Wdzięczności Armii Radziec­
kiej, przy A lei Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego, rozmawiamy o 
nowych formach współpracy. 
Mój rozmówca, honorowy czło­
nek Klubu (Menadżera, znaszają­
cego absolwentów Olsztyńskiej 
Szkoły f Administra­
cji, kładzie nłr<*  na doskonale­
nie kadr. iJego podpis figuruje 
mJn. pod porozumieniem zawar­
tym w  dniu 7 czerwca br. po­
między władzami województwa 
olsztyńskiego a przedstawiciela­
mi Ministerstwa Rolnictwu Re­
publiki litewskiej praż protoko­
łem z uzgodnień ^dokonanych w 
dniu 29 sierpnia br. pomiędzy 
Olsztyńską Szkołą Zarządzania 1 
Administracji | .Fundacją Kultury 
Polskiej na Litwie. Prosimy .więc 
o szczegóły.

nistemtwem Rolnictwa Republi­
ki Litewskiej program pobytu 
naszej delegacji przewidywał m. 
in. rozmowy z  kierownictwem 
resortu rolnictwa, spotkanie z 
mieszkańcami Wileńszczyzny i 
przedstawicielami samorządu te­
rytorialnego, zwiedzenie obiek­
tów Wileńskiej Wyższej Szkoły 
Rolniczej oraz poznanie zabyt­
ków Kowna, Wilna i Trok. Jed­
nak obowiązki służbowe a 
zbliżające się wybory parlamen­
tarne spowodowały konieczność SSEełożgaĵ j ■wyj&gfty a
■ — Ocy na długo9'

—  Nie. Liczę, że stanie się to 
możliwe w  połowie listopada, 
gdy w  Wilnie pod patronatem 
tamtejszego Ministerstwa Rol-

. nictwa zbierze się. międzynarodo- 
we spotkanie komercyjne 
„iNTOR-BAŁT-iAGRA 91".

—  Kto Jest jego organizato­
rem z  polskiej strony?

—  Firma lnter-Profit. która w  
dniach 25—26 października doko­
na rozpoznania warunków po­
przez udział 10-osobowej dele­
gacji specjalistów w Wilnie o- 
raz regionie.

—  /Życzymy zatem powodze­
nia w  realizacji wszystkich pla­
nów I  dziękujemy za rozmowę.

—  Dziękuję także, i korzysta­
jąc z  okazji, pozdrawiam serde­
cznie wszystkich Czytelników 
„Kuriera Wileńskiego".

Rozmawiała 
Krystyna ADAMOW ICZ
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SOLECZNIKI: N IESA M O W ITA  BIERNOŚĆ
(Dokończenie ze str. 3) 

Tadeusz Sudnickl, p rzew od­
niczący Solecznickiej Rady 
M ie jsk ie j:

—  Po  pod jęciu  uchwały 
prezydium Rady re jonow ej, o  
które j m ów i pani Irena, 
zwołaliśm y sesję deputowa­
nych Rady M ie jsk ie j, om ów i­
liśm y szczegóły naszej pra­
cy  w  te j płaszczyźnie, p o ­
wołaliśm y nawet kom isję  z  
deputowanym W alen tynem  
Butrymem na czele. B ana  
Urbanawicziene, Irena M ar­
cinkiew icz, Czesława Pasz­
k iew icz, Leokadia K odź —  
moim zdaniem, członkow ie 
kom isji działają z  praw dzi­
w ym  poświęceniem , św iado­
mi są sw ej m isji, jednakże 
prawdą jest rów n ież to, że  
nadrobić zaległości to  n ie 
lada sztuka.

N ie  w olno, n ie sposób ró­
w n ież negow ać nastrojów  
pewnej części mieszkań­
ców  ca łego rejonu, w  tym  
ośrodka re jonow ego, posz­
czególnych  k ierow n ików  ze­
społów  pracowniczych So- 
lecznik, gospodarstw ro l­
nych rejonu. A  nastroje o 
określonym zabarwieniu kul­
tyw ow a ły  i  podsycały dobrze 
znane siły  i  osoby z  p rezy­
dium Rady re jon ow ej i, co 
tu ukrywać, re jonow ego ko­
mitetu KPZR.

Jak dziś w idzę kwestię 
obywatelstwa? N ie  ma tu i  
nie może być  dwóch zdań, 
zwłaszcza je że li s ię uwzględ­
ni, że  deputowani samorzą­

dów  W ileń szczyzn y  na sw ych  
zgrom adzeniach, a przede 
wszystk im  na z je żd z ie  w  E j- 
szyszkach w yp ow ied z ie li się: 
jesteśm y w  składzie L itw y. A  
skoro chcem y, b y  uważano 
nas za ludzi konsekwentnych, 
to  n ie  w arto  w a łkow ać w  
nieskończoność kw estii o- 
bywatelstwa. Ty lko , moim  
zdaniem, dotychczas dobrze 
n ie  u zm ysłow iliśm y sobie —  
i  to  każdy d la siebie, a jed ­
nocześnie jak o  zw arte  skupi­
sko Po laków  —  że W ileń sz- 
czyzna, je j  ziem ia, lasy, w o ­
dy, je j  bogactw o  i  nędzą, 
przeszłość h istoryczna i  dzi­
siejsze k łop o ty  i  trosk i —  to  
integralna część L itw y , a 
m y  jesteśm y częścią składo­
wą społeczeństwa republi­
ki. A  stąd te ż  jednoznaczny 
wniosek. C zyż  n ie  mam ra­
cji?!

Janina Bralauskiene, k ie ­
rowniczka re jon ow ej służby 
p ryw a tyzacy jn e j:

—  N iew ątp liw ie , kw estie 
obyw atelstw a oraz p ryw a ty ­
za c ji i  rep ryw atyzac ji mają 
pewną w ew nętrzną logikę, 
swoistą w ięź. N a  p ierw szym  
etapie p ryw atyzac ji n ieraz 
słyszałam: „N as  z  tym  oby­
watelstwem  chcą kupić za 
parę tys ięcy  drewnianych 
rubli". T era z  ju ż  te g o  n ie 
ma. Praca idzie  raźniej. Pa­
rę m iesięcy temu w  w yw ia ­
dzie  dla waszej gazety m ó­
wiłam , że  m am y sporo trud­
ności, a  prezydium  Rady 
re jonow ej n ie  pomaga w

ich  rozstrzygnięciu . Podów ­
czas n ie  m ieliśm y naw et sw e­
g o  locum. Sytuacja zm ien i­
ła  się  n ie  d o  poznania i  pod 
w zg lęd em  w y n ik ó w  naszej 
działalności, i  z  punktu w i­
dzenia w arunków  pracy. Sa­
tysfakcja? N ie , raczej n ie  
odczuwam, ogrom n ie m nie 
bow iem  m artw i jakaś n iezro­
zum iała bierność ludzka. 
Owszem , ruszyły z  m artw ego 
punktu, a  naw et nabrały 
rozpędu spraw y załatw iania 
form alności z  kontam i i  
książeczkam i in w estycy jny­
mi, indeksacją w k ładów  osz­
czędnościow ych  oraz innych 
depozytów . A le  c o  z  tego? 
Konta inw estycyjne, czek i 
pozostają m artw ym  kapita­
łem, n ik t jakoś n ie  kw ap i 
się  ju ż  teraz skorzystać z  
n iego. A  jutro, b y ć  może, 
będzie  ju ż  późno. Przecież 
poc iąg  p ryw a tyzac ji n ie  cze­
ka  na opieszałych, spóźnial­
skich. Przykłady? Proszę: 
w ytypow a liśm y w  B iałej W a -  
ce do sprzedaży, do p ryw a ty ­
za c ji p aw ilon  usługow y —  
ładny, now oczesny budynek 
o  p rzyzw o ite j pow ierzchn i 
użytecznej. D o  p rzy jęc ia  —  i  
to  n ie  u lega  żadnej w ątp li­
w ośc i —  cena w yw oław cza  
obiektu: 16,5 tys. rubli. W łaś ­
cicielem , uwzględn ia jąc róż­
ne w spółczynn ik i potra fiłby 
zostać d ow o ln y  posiadacz 
konta inw estycy jn ego  z  m ie j­
scow ych  ludzi, a  gd yby  tak 
przystąpiła d o  spraw y cała 
rodzina, to  z  łatwością naby­

łaby  ten  dom, k tó ry  w  ra­
z ie  potrzeby, bez w iększych  
nak ładów  i  in w estyc ji m oż­
na przekształcić w  dom  m ie­
szkalny. O głoszenia w  gaze­
c ie  re jon ow e j, in form acja 
m ieszkańców  osiedla, k ilk a  
interesantów  z  B iałej W ak i, 
k tó rzy  zw ró c ili s ię  do nas o  
szczegó ły  i  okoliczności, a  
w  sum ie przetargu  n ie  b y ­
ło, aukcja się nie- odbyte, 
nikt bow iem  n ie  staw ił się, 
n ie  zgłosił. Id z iem y na rękę 
m ieszkańcom rejonu i  kon­
kretnej m iejscowości, m ó­
w im y, że  m ają  p ierwszeń­
stw o podczas pryw atyzacji, 
w yprzedaży  poszczególnych  
ob iek tów , zaś w yn ik , ja k  w i­
dzicie, jes t opłakany. N a j­
bliższa aukcja  —  to  analo­
giczne paw ilon y  w  Buli y- 
mańcach i  kołchozife im. K i­
rowa, to  znaczy w  Janian- 
cach. O baw iam  się, c zy  się 
odbędzie...

Raz jeszcze: pryw atyzacja  
n ie  czeka, na leży  ju ż  dziś 
w ykorzystać m ożliwości, k tó ­
re stwarza, b y  ju tro  n ie  na­
rzekać i  n ie  psioczyć, że 
ktoś tam  ze  strony zostanie 
gospodarzem  pryw atyzow a­
nego  majątku, że  m iejsco­
w ym  ludziom  pozostanie 
przys łow iow y  guzik.

W ład im ir WJasow, g łów ny 
prokurator na re jon  soleczni- 
cki:

—  D la naszego rejonu, 
jak  rów n ież dla rejonu w i­
leńskiego, kwestia obyw a­
telstwa ma szczególne zna­

c z e n i e .  P o w i ę d n i j , !  
r o z p i s a n e  w y b o i y  i  
S a m o r z ą d u  r e j o n m s  
p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  d o ;  
m e n t u  i t d .  W  P ®  
w e z m ą  u d z i a ł  j e d y n e *  
t e l e  R e p u b l i k i  U >  
T y l k o  o b y w » f *  11 
b y ć  s ę d r i a m i  
l u d o w y m i .  A  p a ®  
w i l e j e  m a j ą t k o w i  
ż e  k t o ś  z e c h c e * - * !  
t e l e m  Z S R R ,  B W J  
m a ?  C z y  j a w :  
p a ń s t w a ?  *2 
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...Dziewczyny w  litewskich 
strojach ludoWych trzym ają 
haftowane wstęgi. Pierwszą z 
nich przecina m inister zdro­
w ia L itw y Juozas Oleka, mer 
miasta Arunas Grumadas. Za­
tem pod wstęgam i przecho- 
dzą iTmi goście i  gospodarze 
uroczystości. Zatrzym ują się 
przy mini-ołtarzu, gdzie  na 
błękitnym jedw abiu  zaw ie­
szony jes t K rzy ż  Pański i 
obraz Jezusa M iłosiernego.

—  W ysłuchaj Boże nadziei 
-chorych. N iech  w śród  ?• tvch ^
ścian m ieszkają iW O T^M afil 
An iołow ie... —  m ów i w yś­
w ięcając wnętrze szpitalne 
biskup.

^  W szyscy  odm awiają O jcze  
nasz... rr* Zdrowaś M aryja... 
Pod T w o ją  obronę...

—  Życzą, żeby  lekarze tu 
sumiennie pracowali —  
zwraca się  znowu do zebra­
nych biskup. —  Ż eb y  n ie  by­
ło  skarg ze strony chorych.

Gra D ziec ięcy Zespół Smy­
czkowy z  W ileń sk ie j Szkoły 
Sztuki im. Cziurlionisa. A k ­
torzy V iktoras Szalkauskas i 
A lvyd a  Czepaityte recytu ją 
wiersze. O  Chrystysie, rząd­
cy  świata... O  W iln ie ... L it­
w ie i  Litwinach. Brzmi hymn 
Litwy. Przedstaw iciel budow­
lanych w ręcza  lekarzow i n a -  
czelnemu szpitala Leonardaso* 
w i Streikusowi symboliczny, 
rzeźbiony w  drewnie klucz. 
Ponownie głos zabierają 
m ówcy:

* —  K ażdy otw arty szpital 
w  mieście, c zy  nawet niedu­
ża klinika. E  w  re jon ie  jest 
dla nas w ie lką  radością. Uni­
wersytecki Szpital Pogotow ia  
jest pierwszym  od  50 lat w y ­
święconym  szpitalem w  Lit­
wie... —  zaznaczył deputowa­
ny do R N  RL M edard Czo- 
b o t

—  Sądzę, że  jest to  jeden 
z najpiękniejszych szpitali w  
republice —  stw ierdził mini­
ster Juozas Oleka. —  Chcia­
łoby się, by w  tym  pierw-

coraz

r r * °  w 
“ teanikarry

• « S epotterów-
J ? 111 Wzy- 

Jlu#as4 Tunai-

N

I b ® ® !

szym  otw artym  w  n iepodleg­
łe j L itw ie  szpitalu, n ie  ty l- j 
ko lek i pom agały ludziom  
cierpiącym , lecz rów n ież u- 
waga, i  szacunek ze strony 
m edyków . N iech  ż y je  tu duch 
miłosierdzia...

t— W e  w torek  będą tu 
p ierw si pacjenci —  pow ie­
dzia ł przewodniczący Samo­
rządu M iasta Arunas Grama-, 
das. — M yślę , że  d o  k tó rzy  
zrządzeniem  losu tu trafią, 
będą m ieli warunki, zbliżone 
do  tych, jak ie  m ają ludzie w  
szpitalach innych k ra jów  Eu­
ropy...

. —  Jest to  dopiero p ie rw ­
szy odcinek naszego szpitala... 
—  zaznaczył lekarz naczelny 
Leonardas Streikus. —  Praw­
dziw e warunki np. do diag­
nostyki —  będziem y mieli, 
k iedy  otw orzym y drugi 
blok... Jednakże już teraz 
możem y w  ekstremalnych 
wypadkach —  udzielić czło­
w iekow i kw alifikow anej po­
mocy. Cóż można sobie ży ­
czyć. Byśmy n ie  patrzyli na 
chorego jedyn ie jako na zła­
many mechanizm, k tóry  trze­
ba naprawić, lecz  potrafili o- 
kazać mu w ięce j serca...

..A k to rzy  oraz zespół 
sm yczkowy kończą program 
otwarcia... Rozpoczyna się 
wycieczka po gabinetach, la­
boratoriach, salach szpital­
nych.

..Jedno-, dwu- i  cztercr
m iejscowę pokoje  dla cho­
rych  z  toaletami i; prysznica­
mi. W  salach operacyjnych 
przeważa zagraniczna apara­
tura: węgierska, francuska, 
coś niecoś z  U SA . Dział rea­
nim acji jest u lokowany tuż 
obok pokoju przyjęć, by  w  
razie potrzeby od razu skie­
rować tam pacjenta. Są też 
sale przygotow aw cze do oper, 
racji. Specjalny dział, udzie 
umieści się chorego na okres 
ustalenia diagnozy. Kompute­
ry... Echoskopia... Reoelekt* 
roencefalograma... Tomogra- 

' fy  i inne urządzenia badaw­
cze...

Szpitalną atmosferę rozpra­
sza wesołą polką zespół mu­
zyków  z  filharmonii. Znowu 
aktorzy baw ią zebranych. 
Lekarze ruszają w  tan...

Jutro będą m ieli zw yk ły 
dzień pracy.

Alina JLASSOTA

N A  ZDJĘCIACH: biskup Juo­
zas Tunaitls wyświęca Uniwer­
sytecki Szpital Pogotowia; mo­
ment przecięcia wstęgi (od lewej: 
minister Juozas Oleka, mer mia­
sta Arunas Grumadas oraz le­
karz naczelny (Leonardas Strei­
kus); symboliczny klucz w rę­
kach lekarza naczelnego; ogólny 
widok szpitala;

Fot W. Gulewlcz

^ °w e  imprezy w Wilnie
łacu Pracowników Sztuki, zapre­
zentują swój kunszt goście z 
Holandii, Szwajcarii oraz oczy­
wiście teatry republiki — ogó­
łem 11 zespołów. Dziś festiwal 
otworzy teatr z Almelo (Holan­
dia), który zaprezentuje sztukę 
„Zaczarowany flet".

Od czterech dni w Pałacu 
Kultury i Sportu MSW trwa mię­
dzynarodowe seminarium doku­
mentalistów p t  „Fakt l jego 
Interpretacja". Zgłosili się do­
kumentaliści ze Szwecji, Danii, 
Niemiec, Austrii, Polski, Amery­
ki, Kanady oraz gospodarze. Ja­
ko pierwsi swój program (11 fil­
mów) zaprezentowali właśnie

gospodarze —  ze studium państ­
wowego, jak też prywatni.

M. Gryg z Polski przedstawił 
znaną poza granicami kraju taś­
mę ..Usłyszcie mój zew". Zapre­
zentował również trzy prace A. 
Sokurow „Sonata Hitlerowi", 
„Elegia sowiecka", „Przykład 
intonacji**. Dzisiaj ostatni dzień 
trwania festiwalu. Wstęp wolny.

Int wL

NASZE
ZDROWIE

Świat walczy 
z alkoholizmem

Przed paru dniami gościem ko­
misji ds. zdrowia i opieki społe­
cznej parlamentu Litwy był Hel­
gę Kolsad —- prezydent Świato­
wej Organizacji Trzeźwości. Sie­
dzibą tej organizacji jest Londyn, 
zaś pan Kołstad jest Norwegiem. 
Celem wizyty gościa w Wilnie 
było zapoznanie się z metodami 
walki z alkoholizmem wśród 
mieszkańców naszej republiki, 
z działalnością litewskich społe­
cznych organizacji na rzecz 
trzeźwości, okazania metodycz­
nej i możliwie materialnej po­
mocy.

H. Kołstad opowiedział o dzia­
łalności Światowej Organizacji 
Trzeźwości, która działa w  po­
nad 60 krajach świata i zrzesza 
w swych szeregach ponad 6,5 
miliona ludzi. Wieloletnie doś- 

t wiadczenie o^ganba^ji, p
, istnieje ona od roku 1851 do­

wodzi, że walka z alkoholizmem 
daje owoce wówczas, gdy mie­
szkańcy tego lub imiego kraju 
od dzieciństwa są Wychowywa-

^ij^nie _,tylę w  abstynencją ile
w. świadomość że iiaduzywanle 
alkoholu jest nie tylko niemo­
ralne, ale przede wszystkim 
rujnuje człowieka, rodzinę, spo­
łeczeństwo oraz zdrowie każde­
go jego członka. Podczas tego 
spotkania byli też obecni przed­
stawiciele Litewskiego Towa­
rzystwa Trzeźwości —  prezes 
A. Rybelis i wiceprezes A. Cze­
ka uskas. Odrodzone Litewskie 
Towarzystwo Trzeźwości im.
Walancausa dopiero rozpo­
czyna - swą działalność, właś­
ciwie stawia pierwsze kroki
i dlatego wspomniana wizyta 
rokuje wiele dobrych nadziei. 
Doświadczenie SWiatowej Or­
ganizacji Trzeźwości może być 
dla nas bardzo pożyteczne, gdyż 
jej zasadą jest niestosowanie 
przymusu. nawet w stosunku 
do notorycznych pijaków, nikt 
nie może być poddany kuracji 
przeciwalkoholowej bez własnej 
Zgody na to. I jeszcze jedno: 
żadne ustawy rządowe nie zlik­
widują i nie zmniejszą plagi al­
koholizmu.

Mamy własne doświadczenie. 
Gdy na początku pieriestrojki 
była wprowadzona prawie prohi­
bicja, zamknięto wiele browa­
rów, wyrąbano setki hektarów 
winnic, a mieszkańcy zamiast 
normalnych napojów alkoholo­
wych zaczęli spożywać bardziej 
dla zdrowia szkodliwy od wódki 
bimber (samogon), różne trujące 
rpfpgrankl, nawet chlorofos z 
piwem, nie mówiąc już o środ­
kach narkotycznych.

Niestety, Wlleńszczyzna nie 
stanowi wyjątku, nie umiemy 
jeszcze różnych okazji świątecz­
nych, a tym bardziej weselisk, 
chrzcin itp. przeprowadzać bez 
obfitej ilości alkoholu. A  może 
by i naszym mieszkańcom warto 
pomyśleć o stworzeniu Towarzy­
stw Trzeźwości, skorzystać z 
pomocy jaką nam obiecuje pan 
Helge Kołstad.

Starsi czytelnicy zapewne pa­
miętają cykl moich artykułów 
drukowanych w „Czerwonym 
Sztandarze** jeszcze za „dob­
rych" czasów Breżniewa, na te­
maty antyalkoholowe. Mam na­
dzieję, że w dobie obecnej, po­
mijając wszelkie inne przesłan­
ki warto się zastanowić, czy nie 
lepiej by było w ciężkich cza­
sach inflacji 1 upadku gospo­
darczego zbędny rubel wydać 
nie na butelkę wódki, lecz ra­
czej na coś potrzebnego sobie i 
rodzinie. Mam nadzieję, że do 
tematu trzeźwości powrócimy w 
rubryce — ,»Nasze zdrowie .

Dr doc. Medard CZOBOT



U C H W A ŁA  PR E ZYD IU M  RADY 
NAJWYŻSZEJ R E P U B L IK I L ITE W SK IE J 

O S TATU C IE  FUNDACJI 
W YTA U TA SA  LA NDS BERG ISA 

Prezydium Rady Najwyższej Republiki Litewskiej, uwzględnia­
jąc osobiste życzenie założyciela Fundacji Wytautasa Landsber­
gisa postanawia:

Zaaprobować działalność i przedłożony statut (załącznik) Fun­
dacji Wytautasa Landsbergisa jako instytucji dobroczynnej i nie 
zmierzającej do osiągania zysków.

/Zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 

; Cz. iW. STANKEW1CZIUS

Wilno, 2 października 1991 r.

ZAŁĄCZNIK DO UCHWAŁY NR 1— 1854 PREZYDIUM 
RADY NAJWYZSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Z  2 PAŹDZIERNIKA 1991 R.

S TA TU T  FU N D AC JI W Y T A U T A S A  LANDSBERGISA
1. Założycielem Fundacji- jest 

Wytautas Landsbergis, muzyko­
log, w chwili zakładania Funda­
cji —  przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej.

2. Cele i przeznaczenie Funda­
c ji.—  dobroczynność:

1) opieka, wychowanie, kształ­
cenie niepełnosprawnych dziec5 
ich integracja w  społeczeństwie 
jak też przygotowanie ich wy­
chowawców oraz pomoc dla ro­
dzin wychowujących takie dzie­
ci;

2) pomoc w  studiach młodym 
artystom (zazwyczaj muzykom) 
za granicą jak też wspieranie 
innej ich twórczej działalności.

3,̂  Na_ środki Fundacji składa­

ją  W r Ę
1) podstawowy kapitał Funda­

cji f— przyznana 7 marca 1991 
r. Wytautasowi Landsbergisowi 
Nagroda Pokojowa narodu nor-, 
weskiego, ‘która w tym dniu' wy­
nosiła 2.850.000 koron norwes­
kich;

2) ofiary osób fizycznych i 
prawnych;

3) odsetki od podstawowego 
kapitału i ofiar.

4. Do realizowania celów 
Fundacji wykorzystuje się ofia­
ry osób fizycznych i prawnych, 
przekraczające kwotę 3.000.000 
koron podstawowego kapitału o- 
raz odsetki od podstawowego 
kapitału i ofiar.

Na potrzeby administracyjne 
Fundacji wolno spożytkować nie 
więcej niż 1/10 rocznych odse­
tek od podstawowego kapitału.

5. Środki Fundacji przechowy­

wane są w  Norweskim Banku 
Oszczędności w Oslo, nr konta 
82000170667 i w wileńskim od­
dziale Banku Litewskipo, nr kon­
ta 5700837 oraz na koncie walu­
towym Banku Litewskiego nr 
67074130.

6. Fundacją kieruje jej zarząd. 
Zarząd na okres 5 la t . (albo 10 
lat) powołuje i  po upływie tego 
terminu odnawia założyciel Fun­
dacji. Założyciel i zarząd Funda­
cji mianuje lub angażuje me- 
nagera-kasjera.

W  razie śmierci założyciela 
Fundacji albo w  przypadku, gdy 
nie może wykonywać czynności 
przewidzianych w  tym statucie, 
Jego funkcje spełnia rada nad­
zorcza Fundacji, którą powołują 
organizacje społeczne Litwy, 
związane z celami realizowania 

“Fundacji.

7. Środki Fundacji dzieli jego 
zarząd. Sprawy podziału środków 
mogą być omawiane z założycie­
lem Fundacji.

8. Fundacja rozpoczyna dzia­
łalność po zatwierdzeniu tego 
statutu przez Prezydium Rady 
Najiwyższej republiki.

9. Likwidacja Fundacji nie jest 
przewidziana,

W  przypadku, gdyby nie zna­
lazło się organizacji, zgadzającej 
się na utworzenie rady nadzor­
czej Fundacji, albo osób, pracu­
jących w  zarządzie Fundacji, ca­
ły  kapitał Fundacji przechodzi 
iia skarb Republiki Litewskiej.

10. Siedziba Fundacji znajduje 
się w  Republice Litewskiej, w 
Wilnie.

Wracając do tematu

Czy ryzyko opłaca się?
Zakończyły się dwie aukcje, 

których przebieg śledziliśmy bar­
d zo  uważnie (..Kurier" z dn. 3 i 
9 października). Chodziło o sprze­
daż d^óch placówek państwowe­
go przedsiębiorstwa usługowe­
go „BangaM —  pralni samoushi- 
•gowej nr 9 przy ul. Łatwiu i łaź­
ni nr. 6 w  Kolonii Wileńskiej.

Na pierwszy ogień poszła Ja­
nina Sławińska, prawie właści­
cielka pralni nr. 9. Poszła na 
całego, blefowała i... wygrała 
aukcję, ale za cenę aż 630 tys. 
rb. Oczywiście takiej sumy cze­
ków inwestycyjnych p^ Janina 
nie posiadała, ale ponieważ-od- 
1987 r. wynajmowała tę placów? 
kę. włożyła do niej wiele pracy, 
serca i pieniędzy —  postanowiła 
walczyć do ostatniego. Napisała 
odpowiednie pisma do rządu i  
Rady Najwyższej.

I  oto . w  poniedziałek rano p. 
Janina zatelefonowała do redak­
c ji i  powiedziała, że otrzymała 
odpowiedź z Centralnej Komisji 
<*s. Prywatyzacji, która odłoży­
ła wszelkie decyzje odnośnie 
pralni do czasu przebadania 
Sprawy, czyli na jakieś dwa mie­
siące. Postanowiono rozpatrzyć 
wszystkie aspekty i znaleźć
sprawiedliwe wyjście z paradok­
salnej sytuacji. A le ju ż teraz 
Komisja zdecydowała, że nowy 
właściciel pralni będzie musiał 
prowadzić ją dalej, nie zmienia­
jąc profihj, nie S Jęcz 10 lat, od

chwili nabycia oraz że by6 mo­
że p. Janinie jako tej. która a- 
rendowała pralnię przez długje 
lata przyzna się prawo pierw­
szeństwa, czyli sprzeda pralnię 
bez aukcji. W  tym też czasie 
specjalna komisja wyceni war­
tość wniesionych przez półwłaś- 
cicielkę kosztów, aby nawet w  
wypadku nabycia pralni przez 
inną osobę, zwróciła ona p. Ja­
ninie pieniądze.

Postanowiono też, że licytator 
na aukcji będzie przedstawiał 
uczestnikom zaistniałą sytuac­
ję, aby uniknąć przykrych nie­
spodzianek. Tego nasza redakcja 
domagała się od samego począt­
ku.

Gorzej miała się sprawa z  pa­
nem Janem Mai uszyck im. z łaź­
ni nr. 6 w  Kolonii Wileńskiej. 
Nie miał takiego hartu ducha 
jak pani Janina. Dobity nie­
sprawiedliwością, jaka mu się 
stała, zrezygnował z walki. Poz­
wolił jedynemu konkurentowi 
odebrać sobie obiekt. Cena wy­
woławcza łaźni wynosiła 66 
tys. Po wyśrubowaniu jej przez 
konkurenta do 73 tys., pan Jan 
złożył broń. A  szkoda. Zostaje 
mu teraz tylko prawo żądania 
od nowego właściciela łaźni 
zwrotu kosztów przeprowadzone­
go tam remontu. Szkoda! Nó, ale 
nie każdy ma w  sobie gracza...

Barbara ZNAJDZDŁOWSKA

Asocjacja ..Wileńszczyzna
została przekształcona w zamkniętą 
spółkę akcyjną

rna“

Pamiętam, jak  niespełna 
rok temu powstała in icjaty­
wna grupa, do której w eszli 
przedstaw iciele poszczegól­
nych gospodarstw rolnych 
re jon ów  w ileńskiego, sole- 
czn ickiego i  trock iego. Zde­
cydow ali on i połączyć swój 
wysiłek, a po  uprzednim  na­
radzeniu się Z członkami 
swych gospodarstw, również 
fundusze i  u tw orzyć gospo- 
darczo-konjercyjną asocjację 
„W ileńszczyzna".

Chciano o  w łasnych siłach 
szukać drogi dalszego roz­
w o ju  podw ileńsk) ch wsi. 
Zdecydow ali poprzez w p ro­
wadzen ie przetwórstwa nad­
miaru produkcji, k tórą u zy­
skiwano z  pó l i ferm  hodo­
wlanych, otrzym yw ać w ięk ­
sze zyski.

Rada samorządu rejonu 
w ileńsk iego  zaaprobowała 
tę  in ic ja tyw ę  i  zarejestrow a­
ła asocjację. W esz ło  do n iej 
ponad 50 członków  zarów ­
no  zespołow ych- —  gospo­
darstwa rolne, ja k  te ż  gos­
podarze indyw idualn i i oso­
b y  fizyczne. A so c ja c ja  na­
rodziła  się i  stawiała p ierw ­
sze kroki. Rozglądano się 
za partneram i do  współpra­
c y  zarów no za granicą, jak 

te ż  w  b y łym  Zw iązku  Ra­
dzieckim . I  chociaż w  p rzy­

szłości zam ierzano u tw o­
rzy ć  w spólne przedsiębior­

stw o  z  polską firm ą „In ter- 
p egro ", p ierw szą u m ow ę za ­
w arto  z  podm oskiewskim  
przedsięb iorstwem  o  dosta­
w ie  hangaru-składnicy oraz 

Unii d o  przetwarzan ia mięsa. 

N a  korzyść w spółpracy z 
sąsiadem ze  W schodu  w p ły ­

nęła m ożliw ość rozliczania 
się  za  sprzęt rublami, pod­
czas, gd y  zagran iczne firm y 
chociaż i  ob ieca ły  udzielić 

pom ocy n ow o  narodzonej 

asocjacji, rozliczen ia  w o la ­
ł y  p row adzić  w  walucie.

K ied y  w szystko zdaw ałoby 

s ię  b y ło  na dobrej drodze, 

ukazało się zarządzenie rzą­
d ow e  o  asocjacjach, które 

w zbran ia ło . p row adzić  im  
działalność gospodarczo-ko-

m ercyjną, zostawiając jedy­
n ie funkcje pośrednictwa.'  
A le  „W ileńszczyznte" przede 
wszystkim  chodziło o  rozwój 
gospodarczy, o  możność 
sprzedaży wytwarzanej pro­
dukcji. Zaistniała w ięc  po­
trzeba przekształcenia aso­
c ja c ji w  odpow iednie przed­
siębiorstwo państwowo-at- : 
cyjne, b y  m óc prowadzić tak 
potrzebną działalność. Ta­
k ą  właśnie decyzję  jednogło­
śnie pod ję li członkow ie aso­
c jac ji na sw ym  w alnym  zeb­
raniu.

Zaczęło się załatwianie for­
malności, k tóre aż nazbyt 
długo przew lekło się. M iędzy 
innym i okazało się, że pow­
stające,przedsiębiorstwo, sko­
ro ma być zarejestrowane w  

> re jon ie  w ileńskim , musi się 
m ieścić na je g o  terenie, a 
nie, jak  dotychczas w  W il­
n ie  przy re jonow ym  zarzą­
dzie rolnym . Postanowiono 
w ię c  przenieść do Mickun, 
jak o  że prezes asocjacji Ed­
w ard  Tom aszew icz, a  jedno­
cześnie k ierow n ik  gospodar­
stwa „M ickunai" udostępnił 
pom ieszczenie. T rzeba było 
załatw ić szereg innych for­
malności, k tóre z  powodu 
opieszałości poszczególnych 
członków  p rzeb iega ły  w. 

Żó łw im  tem pie. , A  życie 
n ie  stało w  miejscu. 

N astąp iły  wydarzenia sierp­
n iow e, potem  pam iętny 4 
września dzień rozwiąza­
n ia rad sam orządów solecz- 

n ick iego  i  w ileńskiego. Ponie­
w aż w  skład asocjacji weszły 
gospodarstwa trzech rejonów, 

w ięc  p rzy  przerejestracji a- 

soc jac ji w  państwowe przed­
sięb iorstwo akcyjne, musiano 
uzyskać zgodę M inisterstwa 
Rolnictwa. D yrektor asocja­
c j i  W o jc ie ch  G ejga ł zw rócił 
s ię do M inisterstwa Rolni­
ctwa. M iną ł czas oczekiwa­
nia, a le  odpow iedź brzmiała: 
że... zbyt w ie lu  jest założy­

c ie li; p o  co  tw orzyć  now y

S O N D A Ż  O P IN I I  
P U B L IC Z N E J

W ARSZAW A. Prawie wszyscy 
uczestnicy sondażu zorganizowa­
nego przez Centralne Biuro Ba­
dania opinii Publicznej odpowie­
dzieli twierdząco na pytanie, czy 
żyjące w  Polsce mniejszości na­
rodowe —  Białorusini. Ukraiń­
cy, Niemcy i  Litwini —  mają 
prawo do wyznawania swej re- 
llgii.

Prawie cztery piąte respon­
dentów uważa, że mniejszości 
narodowe powinny mieć możli­
wość wydawania prasy w  języ­
ku ojczystym. Tego zdania by­
ło od 81 do 85 proc. uczestni­
ków. Nieco mniej, bo od 72 do 
75 proc., jest zdania, że mniej­
szości narodowe mogą uczyć się 
w  języku ojczystym, w  szkołach

państwowych.
Większe kontrowersje wrbu- 

dziła możliwość posiadania przez 
mniejszości narodowe własnych 
audycji radiowych lub telewizyj­
nych w  języku ojczystym, ty ­
ło przeciwko temu od 28 do 29 
proc. respondentów.

Prawie trzecia część respon­
dentów jest zdania# że należy 
zabronić przedstawicielom mniej­
szości zajmowania kierowni­
czych stanowisk w  organach- ad­
ministracyjnych i gospodarczych. 
Jednakże ponad połowa, bo 58 
proc.* nie wyraziła sprzeciwu.

Prawie 48 proc. respondentów 
wyraziło sprzeciw, żeby przed­
stawiciele mniejszości narodo-. 
wych w Polsce mieli podwójne 
obywatelstwo.

(H.TA) • j
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Po
mościła zespół z Ejszyszek
W i s  J.iała W rejonie
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Bkoły zaprasza 
ból nazajutrz znowu

gHńrce mamy pożeg- 
poot, który się koń- 

abawą. Dzię- 
B  dyrektor za

[wi kucharce p. Kry- 
kfflayk za anaezne 
lOjtopcy z zespołu 
Robie panie na krze- 
i ^ y  śpiewamy 

tradycyjne „Sto
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mieszkającym. „ W  górę  ser­
ca" —  mówimy, do siebie.

Znowu Białystok. K oło  ka­
tedry serdecznie w ita ją  nas 
pani Janina Czyżewska, re- 
rerent kultury i  sztuki oraz 
dyrektor M D K  pan M irosław  
Suwała. Zapoznają nas z  
planem występów . Zakwa- 
terowują —  w  Domu Studen­
tów „A l la "  Politechniki Bia- 
łostockiej.

„ id z iem y  ulicami w  k ie ­
runku Placu Ratuszowego. 
Śpiewamy. Ludzie zatrzymu­
ją  nas, pytają: skąd jesteś­
my? Publiczność białostocka 
oczekiwała zespół mickuir- 
skl „Kaziuka W ileńsk iego ". 
A le  n ie - przyjechał. M am y 
w ięc  koncert zastępczy na 
Placu Ratuszowym.

Rozczulają publiczność pio­
senki o  W ileńszczyźnie. Roz­
legają się brirzliWe oklaski; 
Nazajutrz mam y trudną so­
botę: dwa koncerty k in ie 
„Forum".

Przed pierwszym  w ystę­
pem spotykam y księdza J ó ­
zefa G rygotow icza, k tóry  
w  trakcie swej pielgrzymki,, 
był na naszym koncercie w  
B jszyskiej Szkole Średniej 
nr 1. W ra z  z  zakonnicami 
przyniósł nam winogrona, 
czekoladki, cytryny.

Po koncercie m iłą niespo­
dziankę sprawił z  kolei 
ksiądz Czesław  Kulikowski.

M a  85 lat. N iegdyś  pra­
cował w  ejszysk iej para-, 
iii. Do dziś pamięta nazwiska 
poszczególnych parafian. 
Chciałby jeszcze odw iedzić 
Ejszyszki. Jest, a propos, 
fundatorem pomnika Jezu­
sa Chrystusa w  naszym mia­
steczku. Ksiądz przypomniał 
nam, że pomnik ten  jest 
symbolem Ejszyszek. Opo­
wiadał również o swoim  ska­
zaniu na dożywotnie w ię ­
zienie, o  mąkach, jak ie  prze­
szedł. Łkał, my też nie m o­
gliśmy powstrzymać łez. 
Ksiądz Czesław by ł dumny z 
nas, że wytrwaliśm y w  w ie ­
rze w  Boga i polskości. 
„N iech  ży ją  E jszyszki!" —  
powiedział. A  później, na 
pożegnanie, powtórzył:
„Kwiaty... Kwiaty...", jakby 
przypominając naszą piosen­

kę o  „Kw iatach polskich".
W  tym  dniu m ieliśm y jesz­

cze zaproszenie od Komitetu 
O rgan izacyjnego Festiwalu 
Piosenki „B iałostockie M a l­
w y "  do teatru. ' Poszliśmy 
całym  zespołem w  strojach. 
U dzieliliśm y też  wyw iadu 
m iejscowej T V .

N a  ko lac ji w. jednej z  ka­
w iarń białostockich czekała 
nas kolejna niespodzianka. 
O  dziwo, ujrzeliśm y tu ob­
ra zy  naszej ulubionej malar­
k i A n n y  Krepsztul. Odby­
w ała  się wystawa je j prac.

K rótk i odpoczynek i  zno­
w u próba. Przed w ieczornym  
koncertem. Będzie to  osta­
tni, szósty ju ż w ystęp zes­
połu w  Polsce. M usieliśmy 
w ytrw ać z honorem, wszak 
na tym  koncercie miał zasz­
czycić  nas swą obecnością 
w icem inister O św iaty i  Kul­
tury RP M  Jagiełło.

Przem awiając, w icem ini­
ster zaznaczył, źe będzie bro­
nił naszych polskich spraw 
na W ileńszczyźn ie  na n iw ie 
ośw iaty i  kultury. M ów ił też 
b przyjaźn i polsko-litewskiej. 
Dziękując nam za koncert, 
ob iecyw ał p rzyw ieźć w  da­
rze kom plet płyt, gdy  przy­
będzie do W iln a  w  dniach 
14— 15 października br.

...Późna noc. W racam y do 
hotelu zmęczeni, lecz  szczę­
śliw i. Jutro mamy odjazd 
do domu. Nasz opiekun p. 
M irosław  Suwała przyjechał 
odprowadzić na dworzec. 
Dzięki je g o  staraniom, cze­
kali na nas w  Grodnie k ie­
row cy  dwóch  autokarów. Z  
Soleczr.ik i  Ejszyszek.

W  im ieniu zespołu dzięku­
ję  wszystkim, którzy p rzy ­
czyn ili się do naszego po­
m yślnego, tournee: k ierow ­
n iczce zespołu p. Z o fii W j£- 
ckiewicz, ludziom, którzy 
pom ogli nam w  szybkim za­
łatw ieniu dokumentów do 
Polski —  p. Z. Griaznowej, 
p. S iem ionowiczowi, J. Ryba­
kow i, A . Eigirdasowi. Szcze­
góln ie serdecznie dziękujem y 
p. J. Czyżewskiej, referento­
w i ku ltu iy i sztuki oraz pre­
zydentow i miasta Białystok 
Lechow i Rutkowskiemu za 
zaproszenie. Jesteśmy w dzię­
czni wszystkim, k tórzy oto­
czyli nas opieką.

Helena FIEDOROWICZ, 
członkini zespołu 

, pEjszyszczanie"
Rejon sotecznickl

Przed Zaduszkami na Rossie
U progu listopada na tzw. Gó­

rce Literackiej zjawili się, tym 
razem na prośbę Społecznego Ko­
mitetu Opieki nad Starą Rossą, 
działającego przy ZPL, uczniowie 
Wileńskiej Szkoły Średniej im. 
Adama Mickiewicza. Była to 
klasa • 8D z nauczycielami Jani­
ną Kopacz i Władysławem Bo­
rowskim.

Zresztą szkoła ta od wielu lat 
opiekuje się tym najstarszym 
cmentarzem wileńskim.

- Uczniowie przed Zaduszkami 
uprzątnęli liście,- wymyli także 
kilka pomników, przede wszy­
stkim Władysława Syrokomli i 
jego rodziny. Warto dodać, że 
mycia nagrobków można dokonać 
po uprzednim uzyskaniu zezwole­
nia Wileńskiej Inspekcji Ochro­
ny Zabytków Kultury. Chodzi o 
,to, że Insipekcja powinna mieć 
pewność, że prace będą prze­

prowadzone fachowo, z użyciem 
odpowiednich środków.

•Przy okazji informujemy, że 
uczniowie Wileńskiej Szkoły 
średniej nr 14 również odwie­
dzili Rossę i posadzili kwiaty na 
grobach, które pozostają, bez 
opieki. Przypominamy także, że 
prezes Społecznego Komitetu O- 
pieki nad Starą Rossą Alicja Kli­
maszewska zainicjowała akcję 
„Ofiaruj kwiaty na Rossę". 
Kwiaty można przynosić w naj­
bliższą sobotę (19.X.) od godz. 
9 (główna brama). Następnie u* 
czniowie szkoły im. Adama Mic­
kiewicza zasadzą je na bezpań­
skich grobach Rossy.

Inf. wl.

N A  ZDJĘCIU: uczniowie ze 
szkoły średniej lm. A. Mickie­
wicza na Rossie.

Fot. W. Charln
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nocześnie pogrążając się w mod­
litwie. Teraz w Taize co tydzień 
spotykają się młodzi ze wszyst­
kich kontynentów, aby wspól­
nie się modlić. Oprócz tego co 
roku są organizowane Europej­
skie Spotkania Młodych w róż­
nych miastach Europy.

Jadąc do Pragi nie wiedzia­
łem, co mnie czeka. Dla mnie 
atrakcyjne było już to, że spot­
kam Nowy Rok w  tym pięknym 
mieście, z kolegami. Ale już 
pierwszy temat spotkania dys­
kusyjnego mnie pociągnął: „Po­
rzuć zniechęcenie". Często znie­
chęcamy się myśląc, że nasze 
grzechy są tak ciężkie, iż Bóg 
nie będzie chciał nam tego prze. 
baczyć. Na podstawie Ewangelii 
możemy mieć pewność, że Bóg 
nam wszystko przebaczy, wszy­
stkie upadki i grzechy. A le On 
nam mówi: „Najpierw idż i po­
jednaj się z bratem swoim". Po­
jednaj się z tym, który cię zra­
nił, z tym, który nie ma racji, 
z tym, który zrobił tobie tyle 
złego — z  twoim bratem.

Na wspólnych modlitwach

hale i kościoły były wypełnio­
ne. Tysiące uczestników Spotka­
nia jednocześnie w  różnych 
miejscach śpiewały lub w ci­
szy słuchały głosu brata Roge­
ra, czytającego krótkie i piękne 
modlitwy w kilku językach. Te 
słowa łatwe do zrozumienia wy­
rażały istotne prawdy o Chrys­
tusie, o pojednaniu i miłości.

B ardzo się cieszyłem 
gdy podczas modlitwy 
porannej wstał starszy 

pan i przeczytał urywek z Pis­
ma Świętego po litewsku. Pro­
sił o modlitwę za swój kTaJ. 
Później rozmawiałem z nim. 
Miał na imię Petras. Powiedział, 
że w Spotkaniu uczestniczy 
grupa z Litwy, około 200 osób. 
Mówił, jak ważne jest nie mar­
twić się o to, co nas czeka 
jutro, tylko Już dzisiaj modlić 
się i robić wszystko, co w na­
szej mocy.

Zapraszając na Spotkanie , w 
Pradze bracia z  Taize nie ogra­
niczali liczby uczestników, chcie­
li, aby każdy chętny mógł przy­
jechać. Przypadkowo spotka­

łem Białorusina Ałesia z Mińska, 
który powiedział; że przyjechał 
z grupą około 20 osób. Powie­
dział też, że jest daleki od 
Chrystusa, ale przeżycie z Pra­
gi jest piękne i bardzo ważne 
dla każdego człowieka.

Z Polski przyjechało 40 tys. 
osób. Cała Praga mówiła po 
polsku, a w noworoczną noc 
flaga polska wznosiła się nad 
pomnikiem Jana Husa na Sta­
rówce i dla pewności obok pla­
kat „Polska". Co drugi na Ryn­
ku Staromiejskim w tę noc 
krzyczał po polsku „Szczęśliwe­
go Nowego Roku!" Wszystkim 
było wesoło, wszyscy tańczyli i 
śpiewali, strzelały petardy, 
sztuczne ognie, szampany.

A  w kościołach do północy 
trwało czuwanie w modlitwie. 
Wszyscy się cieszyli z nadejś­
cia Nowego Roku, składali so­
bie nawzajem życzenia. Ludzie 
z różnych krajów śpiewali chwa­
łę Bogu, tworzył! prawdziwą 
wspólnotę. Wtedy pomyślałem, 
jak różni są ci, którzy chcieli 
czuwać 1 w modlitwie spotkać

Nowy Rok i ci na ulicach z 
szampanem i hasłem. Jak inna 
jest radość we wspólnocie z 
Chrystusem i jak ważne jest 
nie tworzyć tłumu, tylko wspól­
notę.

Europejskie Spotkanie Mło­
dych w Pradze trwało od 
28.12.90 do 2.01.91. Już od po­
czątku wszyscy chcieli wiedzieć, 
gdzie odbędzie się następne. 
Odpowiadając na to pytanie 
brat Paolo powiedział: „U was, 
waszych parafian, rodzinacĥ  • 
Nie wystarczy fizycznie wypeł- 
niać kościoły ludźmi. Musimy w 
Chrystusie szukać drogi *> Po­
jednania, we wspólnej modUt- 
wde czerpać siły do budowania, 
już w rodzinie, włród znajo­
mych, W parafii m ota  .wcząć 
budować wielką rodzinę ludzką 
zgodnie z planem Bożym, poma- 
oając potrzebującym 1 samot- 
nym, z miłości* 1 przebacze­
niem dla każdego.

Na każdej Mszy Świętej pow­
tarzane są słowa Chrystusa: .(Po­
kój zostawiam wam, pokojmćj 
v;am daję". Ten pokój wewnę­
trzny, który od Niego 
lemy powinien przyczynić się ao 
fzerzenla pokoju wokół nas.

Mirosław RUCH
Poznań
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A  co dalej?
Tak można nazwać rozmowę 

uczestników Pierwszego Między­
narodowego Konkursu im. M. 
K. Cziurlionisa, ich pedagogów z 
dziennikarzami, która się odby­
ła 14 października w Wilnie w 
Szkole Sztuki im. Cziurlionisa 
z inicjatywy Funduszu Wspie­
rania Muzyków. Ta niedawno 
utworzona organizacja społecz­
na podjęła się przede wszystkim 
opieki nad młodymi talentami, 
organizowania ich koncertów, 
wszechstronnej pomocy w ich 
dalszym doskonaleniu się.

Pierwszy Międzynarodowy 
Konkurs Pianistów i Organi­
stów, jak mówili jego uczestni­
cy, przedstawiciele jury był 
nie tylko współzawodnictwem 
mistrzostwa artystycznego, ale 
też wielkim świętem muzycz­
nym, znaczącym akcentem pro­
pagowania sztuki muzycznej. 
Przybyli z zagranicy członkowie 
jury —  znani muzycy zaintere­
sowali się uczestnikami konkur­
su. N ie tylko laureaci otrzyma­
li zaproszenia na prestiżowe 
międzynarodowe seminaria in­
terpretacyjne. Jak dotychczas 
mło d y m  wykonawcom bardzo 
trudno było przekroczyć progi 
organizacji koncertowych, do­
trzeć do międzynarodowych 
korikursów innych krajów. Dziś 
sytuacja' zmienia i się.

PierWszy duży koncert-spotka- 
nie laureatów ze społecznością 
Fundusz Wspierania Muzyków 
organizuje w  Wilnie w  grud­
niu. Zaproszeni zostaną laureaci 

nie tylko konkursu M. K. Cziur­

lionisa, ale też międzynarodo­
wych konkursów zagranicz­
nych.

Ekrany
UETUWA —  „Dwoje na ka­

napie" (Francja) o  12, 14, 16, 
18, 20.

HELIOS —  I sala —- „Góral" 
(USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 21. 
U sala —  „N ie cofać się, nie 
poddawać" (USA) o 10.30, 12.30,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 

P B R G A L E  —  \ „Mtlane Roso"
(USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 2J.

WILNIUS — „Metodyczny za­
bójca" (USA), „Kronika Litwy" 
nr 14 o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

W1NGIS —  „Zabić „Szakala" 
(ZSRR) q 10.30, 21. „Dinozaury 
X X " (2 serie, ZSRR) o 12.30, 16,
18.30.

LAZDYNAI —  „Metodyczny 
zabójca" (USA) o  12, 14, 18, 20. 
„Młode lata królowej*' (Austria) 
o 16.

TADCA — I sala — „K om an , 
dos" (USA) o 15. 19, 21. „Przy­
gody przychodzące] niani" (USA) 
o 17. 19, 20,X — „Odważna cza- 
rodzie) ka, latająca na swym łóż­
ku" (USA) o  11, 13.

\TDEOSALON —  „Patron" 
(USA—Hongkong) o 13.30, 15.50. 
„Młodzi mśclciele-2" o  16.10. 
„Noce Harlemu" (USA) o 20.30.

PLANETA —  I  sala —  „Boom" 
(Francja) o 10.50, 14.50, 18.50. 
„Boom-ń" (Francja) o  13, 17, 
21. 11 sala —  „Starcie" (USA) o 
11, 13, 16, 20.30. .„Basen" (Fran­
cja—Włochy) o 13.40, 18.10.

AID AS —  „Szaleni na stadio­
nie" (Francja) o 16,'19.35. „Sa­
motna" (Francja) o 17.45, 21.20.

DRAUGYSTE —  „Wamplrry 
Beweriy —  HUIs" (USA) o  15.10, 
19.40, 21.10. „Tancerz „disco" 
(2 serie, Indie) o 12.30, 17.

AUSZRA — „Tańcuj, tańcuj" 
(2 serie, Indie) o 10.30, 13.10 
16, 18.40, 21.20. 1

TEWYNE —  Vldeosala _  
„lekkie kota" 0 12. „Król Nowe­
go Jorku" o 14. „Nowicjusz" 0 
16. „Zwląt mnie" (dla doro­
słych) o  18.30. „Mętczyinl 1 ko. 
Wety —  historia uwiedzenia" 
(dla dorosłych) o  2030.

VIDEOSALA —  (Ozo 4, lei 
77-09-67), 18—20 .X „Czer­
wony skorpion" o 18.30. „Roz­
palone niebo" o 20.30. „ttoccy- 
S“ : 18, 1S.X o 16.30. 20.X o
14.30, 16.30.

PAŁAC KULTURY I  SPORTU 
MSW (ul. Sporto 21) 17— I8JC 
— I Międzynarodowe sympozjum 
filmów dokumentalnych: godz.
10— 14, 16—00. O 20 — JMłd- 
de l" (USA) o 17.

t ło ,. ■

S a s s

Telewizja

(ELTA)

OD PEJZAŻY 
DO F A N T A S T Y K I

Dziś w  Kowieńskiej Galerii 
Fotograficznej zostanie otwarta 
wystawa autorska znanego ar- 
tysty-fotog rafika wilnianina 
Stasysa Żwirgźdasa. Zaprezentuje 
się tu 100 prac.

Autor zadebiutował w  sztuce 
fotograficznej pejzażami, stwo­
rzył cykl o Starówce Wileńskiej, 
następnie obrał drogę fotografii 
f antasty czno-f i lozof iczne j .

XL SZHSfKUNAS

CZWARTEK, 17 PAŹDZIERNIKA 
WILNO

7.15 —  Lekcja angielskiego.
7.45 —  Dzień dobry. 8.10 —  
Nasz elementarz. 8.15 — Prog­
ram dla dzieci. 9.15 —  Aleja 
Wolności. 9.45 —  Pamiętaj o  so­
bie. 10.05 —  Okno: wiadomości 
ze świata. 10.30, 16,30 —  Lekcja 
angielskiego. v 17.00 —  Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości. 18.10 

I —  Przegląd krajowy. 18.50 — 
Wiadomości wieczorne (ros.).
19,00 —  Studio polskie. 19.10 — 
P&ł godziny dla partii.119.40 — r 
Rozmowa BaKów, 19.50 —  Łote­
wskie pieśni ludowe. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 — ' Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  Film 
dok. 21.40 —  Stanowisko pre­
miera. 22.10 —  Takie jest tycie.
22.50 —  Labirynt. 23.20 —  W ia­
domości wieczorne. 23.35 —  Post­
scriptum. 23.45 —  Lekcje angiel­
skiego.

W ARSZAW A
11.00 —  „Wysokie napięcie"

—  serial krym. prod. franc. 12.30
—  , Sto lat" —  magazyn ubez­
pieczeń społecznych. 12.50 —  
Wiadomości. 13.00— 17.00 —  Te­
lewizja edukacyjna. 17.00 —  Stu­
dio 7 proponuje. 17.15 —  Dla 
młodych widzów: „Kwant11. 18.15
—  Teleerpress. 18.30 —  „Tde^ 
muzak" —  magazyn muzyki roz­
rywkowej. 19.10 —r „Spin" —  
magazyn popularno - naukowy.
19.30 —  „Podróże do Polski" —  
reportaż. 19.50 —  Magazyn ka­

tolicki. 20.15 — Dobranocka.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 .—

(Wysokie napięcie" —  serial 
krym. prod. franc 22.35 —  „Pe­
gaz". 23.00 — Studio wyborcze.
23.55 —-  Wiadomości wieczorne.

15p i  Przesłanie Herberta: łfZ e .. ‘ 
szczytu schodów". 0.20 —  „Ser­

cem Polak..." — w  132 rocznicę 
śmierci Fryderyka Chopina. 
0.55 —  Serwis BBC.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.05 —  Go­

dzina dla dzieci z lekcją angiel­
skiego. 10.05 —  Telewizja Polska. 
Film fab. „Przerwany urlop",
11.45 —  Kreskówka. 12,00 —  
TSN. 12.10 —  Mama, tata 1 ja. 
12.40 —  Komunikat MSW. 14.15
—  Telemikst. 15.00 —- TSN. 15.15
—  Film fab. „Anna Pawłowa". 
Ode. 4 —  „Sny o Rosji". 16.10 — 
Kreskówki. 16.35 —  Koncert dzie­
cięcego zespołu z Japonii. 17.05

■ —  Film dok. 17.25s—  Spotkanie 
z  R. Gabriadze. 17.40 —  Do lat 
16 i więcej. 18.25 —  Notes.
18.30 —  TSN. Ze świata. 18.45 —  
W  świecie pasji. 19.00 —  Rozmo­
w y  niedyplomatyczne. 19.20 —  
Telewizja Polska. Film fab. „Prze­
rwany urlop". 21.00 —  Program 
inform. 21.40 —  Komunikat 
MSW. 21.50 —  Telewizja Polska. 
Film fab. „Dekalog-IV". 22.45 —  
TSN. 23.00 —  Zaproszenie na 
muzykę. 1.00 —  Telewizja Pol­
ska. Film fab. „Przerwany urlop". 

M OSKWA n
7.30 —  Telegiełda. 8.00—  W ie­

ści. 8.20 —  Gimnastyka poran­
na. 8.35, 9.05' —  Język hiszpań­
ski. 9.35 >—  „Burda Moden" ofe­
ruje. 10.05 —  Rozmyślania o 
Prokofjewie. 10.50 —  Film dok.
11.00 —  Eliminacyjny mecz
piłki nożnej Olimpiady 92. 
ZSRR —  Włochy. 12.45 —  Rek­
lama, informacja, ogłoszenia.
12.50 —  Film n.-p. 13.05 —  Film 
fab. „Diamentowy pas". 14.10 —  
Gimnastyka rytmiczna. 14.40 —  
Film - koncert. 17.00 —  Publicy­
styka filmowa republik związko­
wych. O  twórczości poetów 1 
prozaików lat 30—40. 17.50 —

Koncert. 18.15 —  Jeździectwo.

19.00 —  Koncert. Podczas przer­
w y —  Wieści. 21.00 —  Program m m  et 
artystyczno-publicystyczny. 21.40
—  W  parlamencie Rosji. 21 55 —  sfowS^H . 
Piąte koło. 22.55 —  Reklama ^ ™ a™ B
23.00 —  Wieści. 23.20 —  Piąte 
koło —  cd. 0.20 —  Hokejowe
mistrzostwa ZSRR. CSKA __
„Krylja Sowietow".

PIĄTEK, 18 PAŹDZIERNIKA 
WILNO

7.15 —  Lekcja angielskiego.
7.45 —  Dzień dobry. 8.10 _
Rozmowa Bałtów. 8.25 —* Labi­
rynt. 8.55 —  Kraj Kłajpedzki
9.55 —  Okno: Wiadomości ze 
świata. 10.30, 16.30 —  Lekcja an­
gielskiego. 17.00 Program
CNN. 18.00 —  Wiadomości. 18.10
—  Przegląd krajowy. 1850 *__
Wiadomości wieczorne (ros.).
19.00 —  Studio polskie. 19.10 —1 
Stolica. 19.50 —  Pamiętaj o so­
bie. 20.10 —  Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 —  Panorama!
21.00 —  Katolicka trybuna. 21.10
—  Wojsko litewskie. 21.40 —* Z 
serii „Złota kolekcja". G. Verdi 
„Aida". 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.30 —  „Aida"
Część H.

Sport
Rzadko gościł ostatnio sport 

na okrojonych łamach „Kurie­
ra Wileńskiego". Powrót dio nor­
malnej objętości pozwala też 
wrócić do jego codziennej obe­
cności. Od dzisiaj zatem będzie­
my znów na bieżąco z najważ­
niejszymi wydarzeniami sporto­
wymi w  republice, Europie i 
święcie, ____ £ ~

"STARY KONTYNENT KOPAŁ

Eliminacje piłkarskich MEr 
których finały odbędą się w  ro­
ku przyszłym w  Szwecji, wcho­
dzą w  decydującą fazę. Wczo­
raj na boiskach Starego Konty­
nentu rozegrano aż 9 spotkań, 
a „zacisze" panowało jedynie w' 
grupie UL W  grupie I  zmierzy­
ły się natomiast Czecho-Słowa-
cja z Albanią, w  grupie II __
Bułgaria z San Marino i Rumu­
nia ze Szkocją, w  grupie IV  __
Wyspy Owcze z Jugosławią i Ir­

landia Płn. z Austrią, w  grupie
V  —  Niemcy z  Walią, w  grupie
V I —  Holandia z  Portugalię w  
grupie VH —  Polska z Irlandią 
i Anglia z Turcją.

Przed wczorajszymi meczami 
tabela w  „polskiejM grupie V II 
przedstawiała się następująco 
(drużyna, mecze, punkty, stosu­
nek goli):

Anglia
Irlandia
Polska
Turcja

N ie ma potrzeby więc mówić 
o wadze wczorajszego pojedyn- 
ku w  Poznaniu. Tylko wygrana 
biało-czerwonych • dawała na­
dzieję na awans.

Kontakty futbolowe Irlandii 1 
Polski datują się 22 maja 1938 
roku, kiedy to w  Warszawie 
gospodarze \ rozgromili wręcz 
gości z Zielonej Wyspy —  6:1. 
Ostatni bezpośredni pojedynek 
(właśnie w  ramach eliminacji 
EURO-92) /miał miejsce 1 mafa 
br. Z  Dublina Polaka potrafiła

4 6 5—  2
4 5 7—  2
4 5 4—  2
4 0 0— 10

wywieźć niezwykle cenny punkt 
po bezbramkowym remisie.

Poza wczorajszymi spotkaniami 
w  grupie V II do rozegrania po­
zostaną 2 pojedynki. 13 listopa­
da Polska podejmie Anglię, a 
Turcja —  Irlandię. Finałową 
przepustkę zdobywa tylko jedna 
drużyna.

COME BACK

Ostatnie testy stanu zdrowia J. 
Halupczoka wykazały gruntow­
ną jego poprawę. W łoscy kar­
diolodzy oświadczyli, że ten zna­
komity polski kolarz —  amator­
ski mistrz świata i rewelacja ubie­
głorocznego wyścigu Giro dlta- 
lia będzie mógł powrócić na 
szosę, żeby się nadal ścigać.

Nastąpi to po rocznej przer­
w ie w  treningach, albowiem u 
Halupczoka wykryto arytmię 
serca i musiał się on poddać ku­
racji. Jeśli stan zdrowia napra­
wdę pozwoli. Halupczok wraz 
z innym polskim kolarzem Z. 
Jaskułą będzie się ścigał vr. jed­
nej z włoskich grup zawodo­
wych.

W ARSZAW A
11.00 —  ,3111 Cosby Show" — 

serial prod. USA. 12.50 —  Wiado­
mości. 13.00— 17.00 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.05 —  Studio 7 
proponuje, 17.15 —  Dla najmłod­
szych: „Ciuchcia". 18.05 —  Ję­
zyk angielski dla dzieci. 18.15 — 
Teleexpress. 18.35 —  „Tele - Au­
dio - Video". 19.05 —  ,3111 Cos­
by Show1' —  serial prod. USA.
19.30 —  „Raport” . 20.00 —  Ref­
ie * "  —  program publicystycz­
ny. 20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  
Wiadomości. 20.50 —  Wyborcze 
ABQ  21.05 —  „Miasteczko Twin 
Peaks" —  serial prod. USA. 21.50
—  „ABC ekonomii". 22.00 — 
„Polskie ZOO". 22.10 — Zespół 
publicystyki „Zapis" przedsta­
wia... 23.00 —  Studio wyborcze. 
0.10 —  Wiadomości wieczorne. 
0.30 —  Przesłanie Herberta: 
„Pan Cegito —  Powrót". 0.40 —  
Serwis BBC.

MOSKWA I
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Do lat 

16 i więcej. 9.50 —  Film fab. 
„Miłość bliźniego". 11.05 —  Kre­
skówki. 11.40 —  Koncert. 12.00
—  TSN. 12.10 —  Film dok. 12.30 
r -  Śpiewa W . Leontjew. 15.00 — 
TSN. 15.15 —  Film fab. „Anna 
Pawłowa". Ode 5. 16.15 —  Kre­
skówka. 16.35 —  Koncert. 17.10
—  Film dok. 17.30 —  Koncert 
18.10 —  W  świecie pasji. Ptaki 
obok nas. 18.25 —  Notes. 18.30
— TSN. Ze świata. 18.45 —  Czło­
wiek . i prawo. 19.30 —  Partner.
20.00 —  WID. Pole cudów. 21.00 

—  Program inform, 21.40 —  WID 
Podczas przerwy — TSN. 1.15 — 
Koncert. 2.10 —  Film fab. „M i­
łość bliźniego".

MOSKWA n

7.00 —  Poranek człowieka in­

ni.
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